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Pomyślne próby bokserów w Poznaniu

POLSKA-NORWEGIA 2:2
Ofiarna walka naszych piłkarzy zamienia porażkę 0:2 w zasłużony remis z groźnym przeciwnikiem

Za ambicję—piątka!
Opinia prezesa PZPN pik. dypL K. Glabisza

Byl to piękny mecŁ, pełen emo­
cjonujących momentów, grany fair 
— oświadczy! po zawodach pre- 
XM PZPN płk. Glabisz.

Norwegowie przeważali pozio­
mem gry, techniką, przemyślenia­
mi taktycznymi, wygimnastyko­
waniem, szybkością reakcji i bie­
giem, nasi zawodnicy—wytrzyma­
łością i ambicją walki. Dlatego 
wynik jest zasłużony.

Jedenastka nasza miała nlerów-, 
M momenty. Bardzo długo pano­
wała w niej nerwowość, po słabej ■ 
pierwszej połowie przyszedł wspa' 
Biały zryw w drugiej, który dal 
w efekcie wyrównanie 1 pozwoli! 
zapomnieć o słabszym okresie.

Widać u naszych graczy za ma­
ło pracy nad sobą, Jakiś brak szli­
fu, solidnego przemyślenia gry. 
Technicznie też jakby nastąpiło 
obniżenie. Znów potrzebny jest 
trener zagraniczny. Trzeba ko­
niecznie go w roku przyszłym za­
angażować, by wyrównać te bra­
ki

Oen. Bodcza - Uzdowskl, honorowy 
prezes PZPN, jest zadowolony z prze 
biegu spotkania, ale nie zadowolony z 
gry naszej drużyny, która zdaniem je­
go wykazuje wiele luk.

— Musimy koniecznie szukać mło­
dych graczy i odnowić skład — mówi.

Najlepiej w zespole wypadła pra 
wa strona zarówno w ataku, jak 
w pomocy i obronie. W pomocy 
najmniej widoczny był tym razem, 
mimo wielkiej ofiarności, Dytko, 
ale miał też przeciwko sobie naj­
groźniejszych rywali. ;

WiEmowski drugą bramką przy-1
! pomniał nam znów swe wielkie I
[możliwości. I
। W zespole norweskim wyróż­
niam Henriksena (prawy pomoc­
nik), Kvammena i Frantzena (pra­
wa strona ataku) i obu beków. W 
ogóle był to zespól bez luk, pod­
czas gdy u nas luki były widocz- 

;ne.
Mieliśmy więcej szans na zwy- 

jcięstwo, choć Norwegowie mieli 
; więcej z gry w polu.

P. Langenus omylił się przy od- 
! gwizdaniu spalonego tuż przed 
I bramką, ale wykazał wielką, od- 
jwagę, przyznając się do błędu. 
। Uważam błąd ten za nieistotny, 
i bo strzał Wilimowskiego i tak zła 
[pał Johansen. Może należało w 
drugiej połowie podyktować kar- 

iny, a nie wolny, ale i ja — za 
takie przewinienie — nie dawał­
bym karnego.

j Całej naszej dzielnej Jedenastce 
[należą się słowa podziękowania 
za ofiarną 1 ambitną grę. Chłopcy 
robili naprawdę, co mogli, (r. m.) mówią kierownicy ekspedycji norweskiej

DOSTOJNY GOŚĆ NA MECZU Z NORWEGIĄ
Marszalek Śmigły-Rydz obserwuje mecz piłkarski. Obok, hon. 

prezes P.Z.P.N. gen. Bończa-Uzdowski.
Prezes związku norweskiego p. I się wygrać. Z Anglią naturalnie prze- 

Dahl nie jest zadowolony z wyniku, ‘gramy, ale będziemy się starali wyjść 
— Naturalnie atmosfera po remisie jak najbardziej z honorem.

jest przyjemniejsza — mówi — bo o- i 
bie strony są zadowolone, ale nam 
przed wyjazdem do Anglii zależało na 
zwycięstwie.

Moja drużyna nie zupełnie zadowoli
la. jeśli sie prowadzi 2:0. to powinno

Anglicy

na obozie
przed meczem

z Kontynentem

Jestem zachwycony przyjęciem i 
chciałhym by nasz kontakt sportowy 
był coraz silnieiszv.

O
Pozostali członkowie kierownictwa 

ekspedycji norweskiej są naogół z wy 
niku zadowoleni. Uważają, że gdyby 
grat Brustadt, Norwegia musiala by 
wygrać. Ci, którzy widzieli mecz w 
Berlinie są zdania, że tak Norwegia, 
jak i Polska grały wczoraj lepiej.

P. Halverson,
Norwegów,

ten temat Nie byl w swoich enuncja-, 
ciach zbyt hojny, mimo to można się [___________ 
było zorientować co myśli o Polakach, i ■BEKRSSn

Przede wszystkim jest zdania, że! 
prawa strona polskiego zespołu we 
wszystkich liniach grała lepiej od le-:

i wej, a cala drużyna gorzej niż przed 1 
dwoma laty w Berlinie na Olimpia­
dzie.

kapitan związkowy
nie jest zbyt skłonny do

ujawnienia swoich wrażeń:
— Z zasady nigdy nie mówię nic o 

meczu. Zarówno dobra krytyka, jak i 
zla, nie mają dobrego wpływu na gra 
czy.

1 Ale po paru minutach bliskiego są­
siedztwa p. Halvorson nie wytrzymał.

i Sam ukradkiem nawiązał rozmowę na

I
 Przegląd 

Sportowy

Sędzia p. Langenus stwierdza, że 
gra była nietrudna do prowadzenia. 
Wynik uważa za zasłużony, wpraw­
dzie Norwegowie byli, bezwzględnie 
biorac. lepsi jednak Polacy grali z o- 
gromną ambicją i lepiej przetrzymali; 
do końca.

Trudno mu czynić porównania z nie' 
czem, jaki przed dziewięcioma laty. 
prowadził w Krakowie przeciw Jugo­
sławii, jednak wydaje mu się. że ra' 
czei poczyniliśmy postępy. Nie rokuje 
natomiast szans przy tego rodzaju 
grze w Dublinie.

. wizytą

kierownika
boksu

Rzeszy
(na stronie 3-ej)

JEDENASTKA NORWEGII 
zaimponowała Warszawie gra najwyższej klasy technicznej.

(na str. 6*ej)

WILIMOWSKI STRZELA DRUGĄ BRAMKĘ NORWEGII 
TJohansen nie może sięgnąć do piłki. Autor strzału widoczny z tylu w blalel koszulce.

ZA AMBITNĄ WALKĘ NALEŻY SIĘ POCHWALA!
Drużyna polska, która zremisowała z Norwegią 2:2; Szczepaniak, Madejski, Góra, Nyc, Piec, 

W.ttimowsM, Piontek, W.odarz, dostał, Gałecki, Dytko.
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Mogliśmy mecz wygrać ale przeciwnik był lepszy!
Wspaniały pokaz klasy norweskiej i polskiego ducha ofiarnej walki

Mecz dzisiejszy można scharakte-1skrzydłowy Frantzen, czy Saetrang, i nieustępliwość, jaka cechowała nie- thlnsena, m mo że ten nie bvł na^P ,<inial wreszcie przełamać punkt 
ryzować w następujących kilku s!o- nie lenili się cofnąć daleko poza linię jednokrotnie dawniej naszych napast- szym graczem norweskiej defensywy, njia z iak każdy
wach: (środkową, zabrać Polakowi snod nosa ników. Pierwsza lokata należy się W sumie Wodarz

Mecz dzisiejszy można scharakte-1 skrzydłowy Frantzen, czy Saetrang, i nieustępliwość, jaka cechowała nie- thlnsena, mimo 
w kilku cin- ' hIa lenili cIa nninn/» rlalnkn nn>a lini» iarlnnl/min'® rinuznim nnc7vrh czvm oraczem

Norwegowie reprezentowali klasę piłkę i uciec z nią znowu do przodu-
wypad! najsłabiej z

bezsprzecznie znów Piontkowi. Wal-(całego ataku.
czył i pracował, cofał się, szedł do I Jeszcze nie ma kierownika 
przodu, podawał i sam strzelał. | Wiele pozostawiała do-ż^--

Pochwała
z ust

Marszałka
Tuż przed rozpoczęciem za­

wodów przybył na stadion W.P. 
Marszałek Śmiały - dz Qdy 
Wódz Naczelny ukazał się w 
loży reprezentacyjnej publxz. 
no.ść zgotowała Mu długotrwałą 
owację. Żywiołowym wiwatom 
nie było końca.

Marszałek Śmięły-Rydz opu­
szczając stad.on W.P., wyraził 
swe zadowolenie z gry naszych 
piłkarzy, którzy potrafili dziel­
nie walczyć do ostatniej chwil.

martwy, w którym utkwił. iak kuzdy 
wykluwający się piłkarz. PrzyJa.oy 
się wprawdzie jeszcze większy spu-n>Ka się wpiawu4.iv / । rr

życzenia którV umożliwiał by bardziej ao-
" Na drugim miejscu stawiamy Pieca.' ro|a Wostala. Byl on wprawdzie rucl’M ^"nari^n^zxlna6Ny^

pumuu pi&ypaiiu piz.c4 pr z.cuiwuiiui,, Mimo skromnych swoich środków, ile- ]iwy, nie oszczędzał się ani przez, - . „ochwalę Cieczy nas zwia­
nie ma czasu ani sil na dokładne wy- kroć wkraczał w akcję powodował, chwilę, ale podania rzadko k edv „ip „traciwszv nic z walo-

! cinnin n-it d,. nr,'d„ zamieszanie pod bramką przeciwnika, chodziły do celu, pojedynki me zaw-i
(Bramka zdobyta z pólwolela. bez d’ujsze były sknteczne. Wostal n_e 1^jay'„^zmaic^swrV^ zasila Pil- 

. gdyż b.a °łkarnj nie Iy|ko cei|trurn ale częsio 
■- -- - , . „„„ 1 wysyła je dobrze na skrzydło. Zeopanowania technicznego. | strony Nyca oczeku,emy dalszej so- 

Ldnej pracy, a wraz z nią z całą pew-

wyższą, Polacy — mieli więcej z gry. Skrzydłowi nasi mogli by sobie wziąć
— Więc w rezultacie mogliśmy chy • przykład u kolegów norweskich, szcze 

ba wygrać.. | gólnle w okresach, w których własna'
— Nie! Tak prosto znów sprawa się pomoc przyparta przez przeciwnika, 

nie przedstawiała: ______ ___ ;; ... ..........
Brak klasy wychodził jaskrawo na (słanie pilk: do przodu. I

Jaw w decydujących momentach, u-| Węch rasowego piłkarza i.iramKa zaonyta z poiwoieia. nez a u--Kze py|V sknteczne. ™. ,
niemożliwiając wyeksploatowanie do- j Wyczucie sytuacji było również g'ch ceregieli, była dobrej marki i | dyrygentem afensywy, gdyż brakło 1 
godnych możliwości. Radość była jejną z dodatnich cech. Norweg pra- zadecydowała o zmianie nastrojów. | mu do tego dostatecznej orientacji i| 
więc wielka i zrozumiała, gdy na trzy, wie zawsze obliczyć potrafił gdzie w Podniosła ona na duchu cała na^zą lepszego ___  
minuty przed końcem udało sie przy< danej chwili piłka padme, zawsze w.df^vne podekscytowała widownię, Widać było zresztą, źe „wyszedł z 
najmniej wyrównać. 'porę się zrywał i zawsze w oprę oce która głośnym dopmgiem w nlematym kursu", gdyż wspó'praca z na-tnerami

.lliq puvnuu.y —-
iszczą, że nie utraciwszy mc z waio- 
i rów ciężkiego pracown ka umie tez

Wynik remisowy uważamy też W; U Polaków “reakcja
tych warunkach za najbardziej spra- byja przeważnie spóźniona, toteż wię- 
wiedliwy. Norwegom naleza .v się cei trzeba było biegać, więcej się wy- 
punkty za lepsza technikę. w;eks<ą silać.
szybkość (w pierwszych 70-ciu mmu-. Jeden z kolegów norweskich zdzl- 
tach) i umiejętność prowadzenia gry, wiony hyl dobrą grą głową nasze] 
w sposób znamionujący poważny P ’,-: drużyny. Widocznie wyobrażał sobie, 
złom. Polakom za ambicję, ottarnosc, pod tym względem będzie u nas 
wytrzymałość i imponujący 20-stomi- j •

uiuL.mę |m>ul 1% w mu WlUdl ------ -------------------- ----- -
I która głośnym dnpmgiem w niemałym kursu", gdyż wspó'praca z na-tnerami 
. stopniu przyczyniła się do zespolenia nie zazębiała się należycie. Nawet z 
wysiłków graczy polskich. i Piontkiem nie było ścis'ego kontaktu.

Do „dobrzo" - daleko I Dopiero w ostatniej faz ę widzieliśmy

nością dalszej pop-awy.
Z trójki pomocn ków naimniei wy­

Śluzak mai

--------- , -■- - ..... ■ ,-■ , deszcze gorzej. W porównaniu z prze-1
UU.?u y ^°AC0Yy zr^v'„i ciwnikiem sztuka ta pozostawiała jed 1 

। bardzo wiele do l; czenia. Wpraw 
dzie wygrywało się często pojedynki

zaciętości sta* sie współautorem dru­
giej bramki. Wvdaje nam sie przeto, 
że przy solidnym treningu gracz

bijał się Dytko. Mały ----  
pecha, gdyż na drodze sv.ci znalazł [ 
doskonalą parę: Kvammen — Frantzen. 
która potrafiła by uprzykrzyć życie
niejednemu

bruchali też wielu niezadowolonych.
Obciążamy szale

Wolelibyśmy naturalnie, by roz­
kład atutów był niecj inny, icdnak
cieszymy się, że przynajmniej minęły! 
i nie wracają czasy, w których jedna | 
stracona bramka wystarczała, by ze- 
spół polski zupełnie załamać. Skąd i

na główki (Nyc), jednak nie było pre 
cyzji w dalszym ich kierowaniu.

Wstąp wzbroniony
W pierwszej połowie, a przez długi 

czas i w drugiej imponować mogła 
szczelność z jaką umiano zaryglować

bowiem wzięła się końcowa miażdżą- norweską bramkę. Były momenty, w 
ca przewaga?.. j których błyskawiczny strzał po'ski

Tajemnice powodzenia I napotykał na momentalnie wysuniętą 
Wielu krytyków twierdzi, że by’a główkę, piłka odbita dostawała się

ona rezultatem zmniejszonej siły opo­
ru przeciwnika. Można się z tym na­
wet zgodzić, ale trzeba też uzmyslo-

bardziej renomowanemu 
Toteż należy pochwale 
nie zaamal sie prz<.d-

ko moment, w którym przypomniał
nam się „Ezi" z meczu przeciw Wol-
verhamptonowi Irlandii, czy Brazylii!, która po.
^!n?^akCa' ktÓra przjnios!a wy 'zwaliła mu tak długo być ozdobą ata-

Ci co widzieli lewego łącznika Ru-1 reprezen acj.. | kią zaciętością, która jednak tym ra-
chu w Kamienicy i w meczu z Jugo- Solidna pomoc 1 zem nie pozwoliła na zbyt skuteczną
sławią w Warszawie twierdza, że na-| Pomoc należała do iaśniej^zych współpracę z napadem Podania Dytki f

punktów. Błyszcza! w niei przede były przeważnie niedokładne. i

graczowi. 
Dytkę, że 
wcześnie, iraz utraciwszy płkę rzu a!
się ponownie w bój, walczy! ze zwy-

stępuje lekka poprawa jego formy. 
Każdy natomiast widz meczu wczo­
rajszego rozumie, że Wil mowski nie 
osiągnął przeciw Norwegom swej 
petnej klasy. Był wciąż jeszcze za 
powolny, toteż czu’a opieka ze stro­
ny płowego Henriksena dawała mu

wszystkim Góra, który od pierwszej । 
chwili złapał właściwe tempo i był • 
bodajże nie tylko nadepszym, ale i 
najrówniejszym polskim zawodnikiem.

G na z Nerw esami, jak

Tylko na 50 proo.

Martinsen podobał nam sie tylko w 
pierw szych trzydziestu mino ach. Był 
on ruchliwy, niczym żywe srebro. 
Znajdował się wszędzie, ledwie co

Końcowy trójkąt
Obrona, począikowo gra;a dość nie­

wyraźnie. Chwila n ezdecvdov. ania 
kosztowała utratę pierwsze: bramki. 
Skończyło się jednak lepiej. S icze; a- 
n:ak i Gałecki rzucali się w wir v al­
ki. wykopywali piłkę jak i czym s ę 
dało i w rezultacie Szczeoan ak do­
szedł po przerwie nawet do w e'k ej 
formy, wycuwał się aż na pile prze­
ciwnika. odda! rzut wolny pe wszei 
klasy. Gałecki n e os:ągnąl na sto 
procent zwykłego swego poziomu, 
jednak w sumie również zadowolił

Madejski trzymał się na ozó! debrze. 
Z niektórych stron oba-cza zo ^ię 
winą pttszczema drugiej bramki. Przy 
szczęściu dałhy się może strzał uni­
cestwić. Należy jednak pamiętać, że 
był to momentalny ostry szczur, za 
co raczej należały się Mariimen wi 
specjalne brawa, niż Madejskiemu 
nagana.

nia! się gdz.tś na skrzydle. Starał się 
precyzyjnymi podaniami uprowadzać Jj najiadu elementy komb.nacyine, 
urozmaicać grę jego również akcjami 
krótszjm. i przyziemnymi. On jeden 
decydow ał s ę na podania w tył na 
wzór szkoły środkowo - europejskiej, 
aczkolwiek w zakroju swvm byl ra­
czej napastnikem angie^kim, waru­
jącym z przodu, by w każdej chwili 
przebić sh; wprosi na bramkę

Na poz orn e tym nie potrafił jednak 
Marl.nsen utrzymać się przez pełnych 
dziewięćdziesiąt minut. Już w drugiej 
części pierwszej połowy były lekkie 
za’amania s ę (gubienie pitki), później 
stawał się środkowy nanadu coras

. mniej widoczny. Pochwalić należy go

równy z równym i w wielkim stylu
się dobrze we znaki.

Zresztą, należałoby może coś niecoś 
ze słabszej gry „Eziego" odpisać na 

h •>„ a „ konto Wodarza. Przecież wraz z N >r-JomocSów, czy obrońców Blok Iwzbudziły s'ę wspomnienia 

obronny był słowem doskonały. By,

pod nogi drugiego napastnika, nas'ę- 
powała poprawka, lecz i ta nie docho-(

wić sobie, że do stanu tego doprowa­
dziła jednak Norwegów długotrwała1
agresywność Polaków, które; pierw-i go rozluźnić, lub wcześniei skruszyć 
sze oznaki zanotowaliśmy gdzieś w 1 trzeba by było ataku o sprawniejszej
20-ej min. przed przerwą, a która technice i wyższej klasie, niż ta jaką 
trwała( w mniejszym lub większym ! reprezentowała w rzeczywistości nie- 
nasileniu, już później przez cały czas, i dzielna piątka polska.

Szczerze mówiąc liczyliśmy raczej Napastnicy nasi skarżyli się, źe 
na fizyczne załamanie się drużyny poi byli bardzo pieczołowicie pilnowani, 
sklej rozpoczynającej walkę • przeciw To racja! Cży jednak nie ułatwiali 
wiatrowi. Tymczasem szvbciej wy- (sami zadania, nie umiejąc się, niemal 
kończyli się goście, mimo, że zna- (przez cały czas zdobyć na grę przy- 
lazlszy się dopiero po przerwie w sy- ziemną? Jakość piłkarzy uwvdatn a 
tuacji mniej korzystnej (przeciw wia-! się w umiejętności i możneści stoso- 
trowi) mogli taktykę swą ograniczyć i wania różnych środków. Wiemy, źe 
do prostego zadania utrzymania wy-1 w danych warunkach (wiatr) niełatwo 
niku. Wydawało się to nawet dość było grać płasko, ale — tu tkwi właś- 
łatwe przy stuprocentowym forsowa- nie ten brak klasy, o którvm mówi- 
nin t. zw. systemu bezpieczeństw a. , liśmy na poc^ku.
Ochrona, która nie uchroniła... Niedostateczne środki

Trudno nam wyzbyć sie wtażenia.' Zdemontować norweski blok defen­
sywny można było tylko i wyłącznie 
precyzyjną dolną kombinacia. wycią­
ganiem z poszczególnych przęseł obro 
ny, co doprowadziłoby w końcu do 
podważenia całej budowy. Udało się 
to częściowo innym sposobem, jednak 
chcielibyśmy. by w przyszłości sto-

że mecz na stadionie W P. sta. się 
znów argumentem przeciw systemo­
wi defensywy, choćby nawet w tak 
dobrym wydaniu, jak zaprezentowali 
nam go goście z Póinocy. Prawda, 
że unieszkodliwili oni na długi czas 
nasz napad, prawda, że Eriksen us a- ---------- . „ . - , -
wiony nawet n-e między lecz zdecy- ‘ sowano środki bardziej pewne i wy­
dawanie za obrońcami, niejednokrot- | S1 y’
nie w ostatniej wprost minucie jakąś | J p y
imponującą główką, czy błyskawicz-l Atak byl bezsprzecznie nals.abszą 
nym wysunięciem nogi ratował sy- formacją naszej reprezentacu. Dopiero 
tuącje! Prawda też, że fenomenalny , PO<1 koniec widzieliśmy tam zaciętość 
Kvammen umiał do spółki z Frantze- 1
nem nawet z głębi boiska rozw.Jać 
niebezpieczne akcje, dezorganizujące 
nasz aparat obronny! Jednak, jakiż) 
byl końcowy efekt? f

Wodarza nie wynadme nawet „dosta­
tecznie". Gracz Ruchu nie um al wal­
czyć, próbował parokrotne uciec, pró-

1 zarówno w defensywie, jak t w pracy 
konstrukcyjnej. Gdy chodzi o ofen­
sywę to mamy pełne uznanie dla jego 
energ'C?nvch randów do prz.odu ' prób 
strzałowych. Nie należy jednak i w tvm 
pizesadzać. Czasam' wcześmejsze 
podanie byłoby bardziej korzystne, 
niż d'ugi dribhting umożliwiający 
przeciwnikowi ściągnięcie pod bram­
kę posiłków.

hował strzelać, jednak nie potrafił t Ze specjalnym zadowoleniem stwier 
należycie zaabsorbować Lasse Mar-ldzamy również, że tym razem nie za-

troski: O postępy w szkole, o suk­
cesy w sporcie, o wspałzawudnic- 
two w zahawio. Pomóżmy więc na­
szym dzieciom, dajmy im siły, które 
wpłyną na rozwój naturalnych zdol­
ności I pozwolą bez trudu spełnić 
obowiązki. Źródłem tych 3ił Jest 
Ovotnaltyna Ta smaczna I łatwo- 
strawna odżywka witaminowa po­
budza rozwój i wzrost, usprawnia 
funkcje młodego ustroju, wzmacnia 

mięśnie I nerwy.

OtwMałtyKa pomaca

Kvammen wielką klasą , uwoccin Dy(
Scharakteryzowaliśmy już ogólnie (druga bramka) 

grę Norwegów Naiwybitniciśzą indy-| 
widualnością był zdaniem naszym 
wszędobylski Kvammen. Doskoraiy

| natomiast za szybką decyzje, której 
! owocem był też wspaniały strzał

technik, operował piłką równie precy­
zyjnie na szerokich przestrzeniach, 
jak i na kwadratowym metrze. Gdy 
po przerwie przez jakiś czas znalazł 
sie na skrzydle, zadziwił doskcna ym 
biegiem i strzałem w niemmejszym 
stopniu, niż pracowitością i energią 
na łączniku. Kvammen uzune’nia ide- ( 
ainie Frantzena. który wypadl z-^acz-1 
nie lepiej, niż nafeża'o oczekiwać na 
podstawie opinii, jakie nao?vwa’v z

Nordahl napędził nam w pierwszych 
minutach sporo niepokoju, szczególnie 
po bombie, która zmusiła Madejskie­
go bezapelacyjnie do kapitulacji. By­
ły to jednak przebłyski. Bvc może, że 
kontu/ja os'abila bitność lewego łącz­
nika, którv w końcu znalazł sie na 
skrzydle. Saetrang miał przed pauzą
dobre pociągnięcia. potrafi! on
jednak wypełnić luki po Brustadzie. 

W dalszych rewirach
Z pomocników najbardziej wpada!

w oko Henrłksen (n.e tylko dla swe- 
jasnej fryzury). Zaszachował on dc-Oslo. Przed przerwą prawoskr<yd‘o- , 

wy Norwegów mia* doskonale okresy, brze naszą lewą stronę^ i pcprąwnte
po pauzie odkomenderowano co na 
łącznika, gdzie również zadowalał, ale 
mniej już rzucał się w oko.

wspiera! własny atak. Pa przeciwnej 
stron e bardzo dobrze uzupełniał; się

Bramki zdobyliWzmocniona defensywa nie pozwo-j 
lila Norwegom na utrzymanie prze-1 

łłordaH (6 min.), Mat^insen (40 min.) 
wiec, ułoży sie sytuacja, gdy stanie 
ona przed piątką ofensywną ulepioną ( 
z innej gliny?... |

Są to jednak kłopoty, nad którymi | 
nie mamy powodu łamać sobie giowy. , Tlpper Johansen . zentacji, nie może się powstrzymać od Piontek strzela w siatkę. Wilimow-
Uwypukliliśmy je iedynie w celu wy-; iStaCT6”»!# Eriksen Hoimb^F” | ironicznej uwagi: „Kto ich tak wycho- ski poprawia. Tipper Johansen stoi 
snucia własnych wniosków i u~p.)ko- prantzen Kvammen Martlnsen Nordahl Saetrang I wal' 
lenia sumienia, czy trzymając się nie- 1 n

Piec (73 min.), Wilimowski (80 min.)

obrońca Hołmsen i pomocnik HJin- 
berg. natom’ast prawsr obrońca Lasse 
Marthinsen był może nieco słabszy.

Słyszeliśmy hymny pocliwa'ne o 
Eriksenie. Był on rzeczywiście truJny 
do zwalczenia, jako trzeci obrońca. 
Nie dostrzegaliśmy natomiast prawie 
zupełnie współpracy z napadem. Jeśli 
choJzi więc o role „stoppera" wywią­
zał się z niej środkowy pomocy Nor- 

I wegów bardzo debrze. Ponieważ nie 
i mamy jednak zrozumienia dla tęgi

co innych wzorów nie popełniamy. 
kardynalnego grzechu. Norwegowie 
odpowiedzą nam może, że gdyby atak |

Wodan

ich grał lepiej, nigdy nie doszło 
do załamania się po przerwie i 
nasze dwie bramki odpowiedzieli 
znacznie wcześniei, — trzecia.

Pamiętamy o tym, że kontuzja

by | 
na j 

by.

. । tak, jakby miał w rękach magnes.
----------  . 17 min. Wciąż przewaga Norwegów. Znów minęło parę minut bez ataku

wnimowsiki Wostal Piontdk Piec 1 Białowłosy Nordhal rwie na bramkę, norweskiego. Teraz w 40 min. następu 
Dvtko Nyc Oora 1 -- ............................. .......................................... • ■
Gałecki Szczepaniak

Madejski 
©

Kvammen drybluje świetnie, ośmie- je jednak nietylko wypad ale pada

Pierwsze wrażenia przemawiają na 
korzyść Norwegów. Są lepiej zbudo- weski.

szając trochę naszą obronę.
HISTORYCZNA MINUTA.

„Ausgezeichnet*

bramka.
DRUGA BRAMKA

le-1
wego łącznika Nordahla zmusiła gości i 
do przegrupowania napadu po przer- j

wani, szybsi, lepiej panują nad piłką 
to widać odrazu. Dwa ich ataki, kor- 
ner. Trybuna wzdycha basem: „oh*.

Ale cóż to się dzieje? Jakieś niesa-

mówi kolega nor-j Takie to było błyskawiczne, że tru- 
i dno ocenić czy był to błąd Szczepa-

20 min. jest minutą historyczną dla ..................    . . ..
tego meczu. Nie, nie pada żadna bram gdy Holmberg podał piłkę Nordahlo- 
ka. Ale... | w* iwtn <rn Nordahl nodat

Nasz atak pokazuje pazury. Oblęże-

niaka. W każdym razie nie było go

wi, nie było go, gdy Nordahl podał 
Martinssnowi, który błyskawicznie«»» pi uuuwama napa.iu pu pi/.Gi” M.IC IU6 iw aii< . • - ■ ..........------ -» »

wie. Jednak warto by też zastanowić. mowite podanie naprzód. Piontek jest | me bramki norweskiej trwa z minutę,, strzeli! w prawy róg.. < «< . . . .. . « nfrTiilłr nr^anlnłoio eiA • VtlzootMt rła n nsię, czy wahadłowe biegi łączników, już przy pitce i strzela. Znów wyry- 
od pomocy da pierwszej linii nie wply ( wa się Piec, centruje. Kolega 
r.eły też wreszcie na zmniejszenie się ski nabiera respektu. Szybcy 
ićh agresywności? Czy atak nonve-1 cie — mówi.
śki mając bliżej siebie własną pomoc i 5-ta minuta. Serie fauli 
nie byłby znacznie groźniejszy i czy; Szczepaniak, powstrzymując 
nie przełamywałby łatwiej naszej za- [ sena. Ale nie martwmy się —

norwe- 
jesteś-

strzały przeplatają się z kiksami.; 
Wreszcie piłka idzie do Nytza, wraca

pory! Trzeba przecież pamiętać i o 
tym, że Norwegowie strzelali wpraw­
dzie groźnie, ale w sumie strzałów ' 
tych było rażąco mato!

To było angielskie!
O momentach tych wspominamy nie 

po to by obniżyć wartość zespołu z 
dalekiej Północy, w którvm odkry­
liśmy mnóstwo walorów, cechujących 
piłkarzy prawdziwej klasy. Panowali 
oni nad piłką znacznie lepiej, niż nasi, 
dzięki temu tak trudne w zasadzie, 
długie podania były doskonale od­
mierzone, i pod tym względem Nor­
wegowie najbardziej zbliżali się do 
Anglików.

Wprawdzie i nasi gracze forsowali 
— niestety — długą grę półgórną (w 
polskim wydaniu była ona przeważnie 
całkiem „górna"), jednak różnica była 
aż nadto widoczna. Nasi gracze walili 
piłkę naprzód, nie umiejąc należycie 
jej wymierzyć, natomiast każda piłka 
Henriksena, Holmberga, czy nawet 
obrońcy Holmsena. nie mówiąc już o 
Kyammenie. — miała właściwą dłu­
gość, była — jak wyraził się bardzo 
trafnie Jtderi. z kolegów . b. repre­
zentacyjnych graczy — ‘ serwowana 
wprost, pod hogt współpartnera. A nie 
przychodziło to łatwo, gdy się zwa­
ży. że szło tu o podania na dystans 
dwudziestu i więcej metrów, przy sil­
nym wietrze.

Podziwialiśmy rówąież pomysłowe 
crossy, jakie szły w poprzek boiska 
od jednego do drugiego łącznika (na­
turalnie •wprpód). ,ęzy też od lewego 
poMoaiika <do • prawego’', napastnika. 
Niemnie] imponować muslat błyska- 
wiczny start t Pracowitość. Taki

otwiera 
Martin- 
Norwe-

do Wilimowskiego. Strzał! 
„Bramka" — krzyczymy.
ńTippen obroni!" — mówią Norwe-| 

gowie.
Ale spór nie wymaga rozstrzygnię-

cia. Przedtem sędzia gwizdnął na of-gowie nas przelicytują. c r. • - «•""“TI"'’'» T---- ć
W 6 min. dowiadujemy się, że na sajd. Nie słusznie. Nie widział Lasse 

trybunach jest liczna kolonia norweska. | Marthinsena w bramce, zarumień» się
Przyjechali w sobotę wieczorem z 
Gdyni, przywieźli z sobą wielki sztan­
dar i małe chorągiewki. Siedzą nad 
lożą honorową, skandują:

„Hela, Hela".
1:0 DLA NOWEGÓW.

Pomaga. Sunie szybki Martlnsen. 
Atak norweski podaje Nordahlowl; 
cudowny strzał z 8 mtr. na wysokości 
piersi Madejskiego, koło lewego słup­
ka. A wyglądało początkowo tak nie 
groźnie.

Widownia nłe załamuje się, przeciw 
nie rozgrzewa się przy każdym wy­
kopie obrońców.

10.000 gardeł krzyczy „huuuuuuup*'.

ze wstydu i dał rzut sporny.
KONIEC PRZEWAGI NORWEGÓW.

Trzeba wziąć się na serio do pracy. 
Odrobić dwie bramki to nie bagatela, 

i Przez pięć minut do przerwy prze­
żywa Norwegia ciężkie chwile. Naj­
cięższe chyba, gdy Góra strzela szpi­
cem rzut wolny: piłka odbija się od 
poprzeczki i Góra z woleja poprawia... 
w aut W chwilę potem Wostal, tak 
zwykle gorliwy, nie idzie za piłką, li­
cząc widocznie, że znajdzie sie przy 
niej Dytko. A sytuacja była stuprocen

Skończyła się przewaga Norwegów. 
Ich środek pomocy, Erikssen, musi co 
raz częściej dbać o obronę 1 od razu 
zaczyna kuleć atak w czarnych ko­
szulkach. Ofenzywa jest sparaliżowa-1 
na. '

rodzaju gry, być może, że trudno nam 
też ocenić wielkość jego k!asy.

Bramkarz Tippen Johansen półwiek 
dził raz jeszcze swa klasę, interwenio­
wał szybko i pewnie, toteż spotkał sił 
ze strony widowni’parokrotnie z oklai 
kami.

tek świetnie się przebija, podaje krót 
ko, dokładnie Piecowi. Skrzydłowy za 
szybko oddaje p;!kę i trafia w nolm- 
berga. Anemiczny strzał prawoskrzy- 
dłowego Frantzena 1 anemiczny strzał „p «_
Martinsena i nasza lewa strona rwie i „ , . _ * , „
naprzód, Wilimowskl ściąga na siebie' Sędzia p. Langenus popełnił powłt- 
Norwegów, podaje do Wodarza, ostry w 20-ej m:n„ wstrzymując
strzał trafia siatkę™ z niewłaściwe! nasz, za rzesomy spalony, ni® 
strony. • widząc zabłąkanego w bramce Jęd-

Nie warto doprawdy wymieniać nie nego z norweskich obrońców. Niewaiiu uupiftwuj w jr uiiutnav tJit> , • —. --
szkodliwych ataków norweskich, bez wahat się wprawdzie przyznać do
wiary, bez przekonania, jak gdyby b-9du da’9c rzut neutralny, kto w
wiedzieli, że gra musi i powinna to- jednak czy strzał Wilimowskiego (złą­
czyć się po ich stronie. Ale za to P?**y zreszłą przez Johansena) ai®
trzeba wymienić nasze nie wykorzy- i wypad'by inaczej, gdyby nie zbiegi 
stanę sytuacje: zwłokę w oddaniu s'e z dezorien'u:ącym gwizdkiem ST 
strzału przez Wostala (26 min.), zgu- dziewo. Poza, tym był p. Langenui 
bienie piłki przez tegoż gracza, 'bienie piłki przez tegoż gracza, gdy uważnym arbnrem. gwizdał stnsnn- 
wystawiony przez Wilimowskiego, pę kowo mato, powstrzymując raczej 
dzil sam na bramkę Tinpera (28 min.).; Norwegów przed zbvt energiczna grą.

2:1 DLA NORWEGII (która nie miała jednak cech bnitah 
W tej samej minucie jednak zdoby-, ności. N. S.

wamy bramkę. Piłkę podaje z rogu'

nie namyśla się ani chwili — Johan- i
sen nawet nie drgnął. i

Trybuny wpadają w trans.' Aż do 
końca meczu ich wrzask będzie nas 
ogłuszał. Nastrój jest taki, źe jest 0- 
czywiste, że musimy wyrównać. Gdy 1 
nawet atak norweski ma piłkę — ku-1 
leje on teraz bardziej niż dawniej, 
Nordhal Jest bowiem kontuzjowany i 
na lewym łączniku gra Kvammen — 
nikt nie wierzy, aby mógł coś zrobić.

Ale od wyrównania dzieli nas je­
szcze 14 minut. 14 minut strzałów poi 
skicn. Norwegowie załamują się, tracą 
nerwy, zaczynają faulować, grać na 
zwłokę. Widownia gwiżdże.

ęześciej gra jako na­
pastnik. Podaje wżorowo. cóż z tego 
kiedy Piontek i Wostal pudlują w fan 
tastyczny sposób. Pudluje zresztą i 
Wodarz l Piec, piłka więźnie w mu-l 
rze graczy, wvpada na róg.

WYRÓWNALIŚMY!™
i. r "w----- ---------------- a 1 wreszcie minuta wyrów-
11 min. Mamy taką przewagę, że a- nanla. 42 min. Piontek dostaje piłkę 

takuJa Szczepaniak i Góra; kombi iłują zderza się z Norwegiem ale podaje ie 
pięknie ale . pod samą bramka Szcze- szcze Wostatowl. I na niego szarżute 
panlak przypomina sobie, • że jest o- Eriksen ale piłka wędruje jednak do 
brońcą — zamiast subtelnego podania Wilimowskiego. Teraz pokazuje Ezl“ 
wali w piłkę z cale) siły. lwi pazur: hit do wstrzymania jest je-

Przewaga polska jest aż moneton- go przebój; odbija się od niego i pada 
. --------------- *---------- j Ł—... „Marthinsen. Z 5 mtr. strzela Wilimow-

ski nieuchronnie w róg.
-Wyrównaliśmy, wygrać Już nie zdą 

żymy. Wie o tym widownia i druży-' v iou. 
na. Ostatnie 5 minut Jest więc blade, lił Wilimowskl 
Bombardowanie kilkunastu: Norwegów
kończy gwizdek sędziego. Na rękach (Dalsze relacle z meczu Polska—W 
tłumów wędruje Góra dif szatnl.St. R.

towa.
Przerwa 15 minutowa. Norwegowie 

prowadzą 2:0, ale nie byliśmy gorsi. 
Nie załamujemy więc rąk, wierzymy 
w wyrównanie, nawet w zwycięstwo.

Punktualnie o 3-ej zaczyna się dru-

TRZEBA WYRÓWNAĆ.
Mimo wyniku 2:0 do przerwy w sM' 

tni nie było złego nastroju. — Nikt s?1 
bie me wymyślał, ani nie zarzucał bl?

ga połowa. Na początek atak polski:
A my atakujemy. Trzymamy się zę- > Wostal wystawia Wilimowskiego ale 

baml piłki, walczymy o każdą pozy-; „siedzą" na nim obrońca i pomocnik 
cję. Trochę to jest nieudolne, zwfa- to też strzał Jest anemiczny. Potem 
szcza na tle doskonałego opanowania 4 minuty przewagi Norwegów. I tylko 
Norwegów. Ale wypady nasze są groź, “
ne, coraz groźniejsze. Ba, żeby były:

dów, raczej spokojnie mówiono o mo­
żliwości wyrównania. P. Kałuża tylko 
upominał naszych chłopców.

Na litość Boską, grajcie dołem, cią- 
gle dolem. I ostro i szybko. Nie tak dę‘ 
likatnie! Trzeba iść do ataku. Pani’? 
taicie, że ten mecz mu^c e wy.raN 1tyle. Teraz — aż do samego końca — 

gra Polska.
5 min.: Piec wygrywa pojedynek, 

ale centruje w nogi obrońcy — kor- 
ner. 6 min.: Piontek pięknie się prze­
bija, podaje Plecowi. Zamieszanie, 
wyjaśnia „Tipper“ Johansen. ale płaci 
za to lekką kontuzją kolana. W 10 min. 
Piontek przebija się. strzelała, Johan­
sen rznca się, Piontek mógłby może 
go atakować ale jest rycerski i ska- 
cze nad leżącym bramkarzem.

Willitnowski narzeka.' na pecha swe* 
Sto przy omyłce sędz:ego. a Góra " 
przy strzale z wolnego w słupek.

— Chłopcy gramy teraz z wiatrem 7 
wołał Szczepaniak — więc możemy się 
odbić.

O wietrze mówili zresztą w-zysc/' 
Norwegowie też zdawali sohie sprawy 
że mieli sprzymierzeńca w pierwsze 
połowie, a siedzący w loży prasowe 
dziennikarz' norweski Juve powiedzlf* 
na przerwie: — Ten mecz jeszcze me 
jest wygrany. Dwie bramki r'tzy ta­
kim wietrze, to za mała różnica. (r.m.'

leszcze „czyste" strzały, takie jak 
Nordahla czy Kvammena.

Ale cóż można zrobić, jeśli np. Piec! 
strzela lewą nogą(l), a Piontek bieg-; 

cej, strzelają szybciej. Nie Jesteśmy jnąc sam do bramki gubi pitkę? Owiż- 
przyzwyczajenl do tak szybkich decy dżemy!
zji strzałowych. Minęło 30 minut Zęby nie. znakoml-

Nótujemy przebój ! strzał Saetran- ta obrona Norwegów — przynajmniej 
ga, strzał Kvammena i Nordahla, kiks™ pięciu Jest pod bramka, gdy tylko su- .... , .. — n,e polski, sypałyby się gole.

Strzela Wodarz (z® środka), strzela

Ale piłka nie idzie dalej.
Norwegowie są groźni, atakują wię­

cej, strzelają szybciej. Nie Jesteśmy

i

liczby 200. Dwóchsetną bramkę IjW”' «

węgla na sir. 5-«l)

na, zwłaszcza, że pod bramka norwe­
ską jest taki tłok, że trudno znaleźć

Minęło 30 minut Żeby nie. znakoml-

Gałeckiego. Jest już 11 min. Trybuna 
krzyczy „Dołem**, po nieudanym gór­
nym podaniu: Wilimowskiego.

Ale nie wiele to pomaca. Do 11 min» 
nie oddajemy właściwie ani Jednego 
strzału.

ZŁE WYCHOWANIE.
Widownia się zżyma. Jak tak dalej 

pójdzie, zacznle gwizdać, wybuch gnle 
wu ludu wisi ne włosku. O zdenerwo­
waniu trybuny świadczą gwizdy, gdy 
obrońca norweski podaje piłkę bram- 
kąrzowl.Ną miłość boską i Przecież to 
wolno, bą, to,trzeba robić. Per Chri­
stian Andersen, dziennikarz norweski, 
który widział 125 meczów swej r®pr®-

Wilimowskł, strzela nawet Óóra.
Dopiero w 32 min, Norwegowie do­

chodzą do naszej obrony. Ileż to mi­
nut minęło od ich ostatniego ataku. 
Chyba z dziesięć.

Teraz gra się trochę wyrównuje. 
Ładniejsze są ataki norweskie — pit­
ka Idzie z nogi na nogę: groźniejsze— 
polski».

Prawa strona gra lepiej. Prymityw­
ny- stosunkowo technicznie Piec, sieje 
zamieszanie, Wodarz I Wilimowskl nie 
pokazują swej perfekcji w opanowa­
niu pitki, swego zgrania.

drogę dla strzału.
W 15 min. Nordahl przebija się z 

pozycji ofsajdowej :( znów Polska ata­
kuje.

ZMARNOWANE OKAZJE
W 11 min. „pachnie*1 bramką. Plon-

WILIMOWSKI
STRZELCEM BRAMKI NR. 20»-
Ponieważ dotychczasowy hiln,,s 

bramkowej zdobvczv na meczach n’is 
dzypaństwowych wykazywał 198 
mek, wczoraj doszliśmy do okra»'W
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■omcznfka Batoga spotykamy na sali re- > wych I zgłoszono mię do zawodów. 
.lńur«cylnei sł?dIonu w- p- ,ui P° rozdaniu i tem Już Jakoś poszłoI 
njeród । koleżeńskiej kolacji jaką zawód- — Czy ma pan możność przeprowadzenia 
nicv pożyli 2 przedstawicielami Zarządu Zw. w Wilnie zimą racjonalnego treningu?
Soldiowych Klubów Sportowych. I — w -------
' Radość blje z męskiego oblicza nowo kre- 

mistrza. To też uzyskanie wywiadu 
dla „Przeglądu Sportowego" ze strony zwy- 
descy pięcioboju nie napotyka na żadne trud 
noki- Ppor- Batog, Jak mogliśmy zauważyć, 
0 wzór prawdziwego, skromnego sportowca 

mimo swych nieprzeciętnych jak na nasze wa 
-nil wyników.
- Skąd pan pochodzi I Jak tam z wiekiem, 

riri dyszeliśmy, że md pan już 29 fat? 
“ Jestem rodowitym warszawiakiem. Koń- 
aylem 1“ Kolejową Szkolę Techniczną po 
której wstąpiłem do szkoły podchorążych pic 
chaty- Odnośnie mego wieku to nie wiem skąd 
rtWStala bajka o mych 29 latach. Mam obce 
L lat 23 1 przed dwoma taty ukończyłem 
niotj podchorążych.
_ Mamy wrażenie, że pan przewyższa 

,(I{1bzość kolegów z łcimsu wzrositem i wagą 
oru ogólnym przygotowaniem sportowy„il 
_ Na wzrost i wagę chwalić Boga nie mo-

A po

I — W zimie wykorzystuję Jnko trening nar 
darstwo. W br. przygotowałem nawet do mar

I szu narciarskiego żulów — Wilno dwa puł­
kowe patrole, a Jeden z nich .prowadziłem o- 
sobiście. Zajęliśmy tylko 7 mlejce, gdyż za­
chorował nam jeden narciarz. Drugi trenowany 
przeze mnie patrol zajął 5 mlejce. Poza tym 
ogromnie lubię łyżwiarstwo przy czym w Włl 
nie sport ten można długo w sezonie upra­
wiać. Zimą uprawiam jeszcze szermierkę na 
szpady. Natomiast Innych sportów pięciobo­
ju nie mam możności uprawiać.

o, narzekać! Mam 1,80 m wzrostu 1 ważę 
{letnie nawet po miesięcznym kursie I zawo 

— 80 kg. W Budapeszcie podczas meczu 
. Węgrami Ailalem troche kłopotu x waga, 
wiylon przeszło 86 kg.

Odnośnie mego przygotowania sportowego 
(o taczałem go w klubie aportowym „Prąd" 
'R Waiwawle. Uprawiałem boks, kolarstwo, 

wioślarstwo, a w zawodach kajakowych zdo 
dylem nawet 3 miejsce w mistrzostwach War 

W wojsku mam możność utrzymania 
glę w termie. Nie palę też i nic używam trun 
kW.

jak ilt to stało, żc pan wraku ub. po raz 
plenwiy startował w pięcioboju?

Znany byłem w pułku z zamiłowań sporto-

Ostateczne wyniki pięcioboju 
nowoczesnego.

W czwartym dniu mistrzostwa wojska w 
pięcioboju nowoczesnym odbył się na Biela- 
tweb na terenach CIWF bieg naprzełaj na 
dytansle 4 km. Trasa biegu prowadziła pięk 
nenii terenami leśnymi z odpowiednio donra- 
nyml -wzniesieniami i przeszkodami natural- 
nyzni.

tfjulkl biegu na pierwszych 10 miejscach 
przedstawiają się następująco: 1) ppor. S>o- 
khkl — 13:27, 2) ppor batog lk:10.8, 3) 
Wroniszcwski 14:16, 4) por. Aleksińskl
14:24, 5) ppor. Woronowicz 14:36, 6) ppor. 
Mańko 14:38.6, 7) ppor. Gawlik 14:39, 8) 
ppor. Rzadkiewlcz ls:4O, 9) ppor. Duszyn- 
skf 14:42.8, 10J ppor. Blaszak 14:46.

W ogólnej punktacji pięcioboju pierwsze 
miejsce I tytuł mistrza Wojska na rok 1938 
idobył po raz drugi z rzędu ppor Batog Ka- 
llmlerz z WKS śmigły Wilno mając 16,5 pkt 
ntd ppor Kochańskim Janem WKS Legia 
łłrazawa 1 kpt. Mielniczukiem Arsenem z 

WKS Pińsk. Dalsze miejsca zajęli: 4) ppor. 
OaMik WKS Grodrno 62 ptoł., 5) por. Ko. zeń 
WKŚ Czarni, Lwów 60 p£oi„ 6) ppor. Bur­
to WKS Grodno 62 ciot., 7) ppor. nu- 
leaka WKS Toruń 62,5 pkt., 8) ppor. Czer- 
clewskl WKS Toruń 63 pkt., 9) por. Aleksiń 
sil WKS Inowrocław 63,5 pkt., 10) ppor. 
Radkiewicz WKS Włodzimierz 64,5 pkt.

Wręczenia nagród dokonał prezes ZWKS
w obecności zastępcy 
pik. dyplm. Dunin Źu- 
Dobrowolskicgo. (mk)

pidk. dyplm. Wenda 
gzefa Dep. Kawalerii 
chowskiego oraz mjr.
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— Który ze sportów pięcioboju najbardziej 
panu odpowiada?

— Lubię bardzo pływanie. Niestety mogę 
je urawiać jedynie w lecle, gdyż garnizon 
mój nie ma krytej pływalni. Pływanie uwa­
żam za najtrudniejszy punkt dla uczestnika 
pięcioboju, gdyż prawie 90 proc, zawodni­
ków nie ma go gdzie zimą uprawiać, a bez 
systematycznego treningu nie ma mowy o 
postępach. Pływanie właśnie Jest tą kontru- 
rcncją, która nos, obok jazdy konnej, dekla 
sujo zagranicą.

( Osobiście zrobiłem w pływaniu duże po­
stępy może nic tyle dzięki opanowaniu craw­
la — Ile dzięki wrodzonej wytrzymałości, któ 
ra pozwała ml pokonać bez większego trudu 
300 m dystans. W r. ub. na mistrzostwach 
miałem 5:34, w r. b. 5:04, w Budapeszcie 
uzyskałem 5:24, a mój najlepszy wyczyn ży­
ciowy zrobiłem na mistrzostwach D.O.K. w 
b. r. mając czas 4:49 na trzech sztoperach! 
Marzę o 4:30 l wydaje ml się, że ten czas 
osiągnę już w przyszłym sezonie.

— A inne konkurencje?
— Można Je opanować. Ani bieg ani szer­

mierka, ani strzelanie nie stwarzają specjal­
nych trudności. W strzelaniu miałem Jut na 
treningach ostatniego kursu przy 20 trafio­
nych, 197 pkt. Najgorzej z Jazdą konną. W
r. ub. zajął „mój koń“ 33 miejsce. Obecnie 
wylosowałem zdaje się najlepszego konia Ja­
ki byl 1 2 miejsce było pewnej

Ale żart na bok. Ta końska konkurencja 
wymaga dużego przygotowania I stałej Jazdy 
dłuższy czas. Nie można na kursie wszystkie 
go nawet się nauczyć I we wszystkim pod­
ciągnąć, gdyż niektóre gałęzie sportu wprost 
się pod względem pracy mięśniowej wyklu­
czają.

— Jaki system treningu uważałby pan na 
przyszłość za najlepszy?

— Najsłabsze i najtrudniejsze konkurencje 
munzą być specjalnie długo trenowane. Jazdę 
konną najeżałoby dla oficerów piechoty zor­
ganizować przez dłuższy czas w szkole kaiwa 
lerii. Co do pływania należałoby oficerów, 
zajmujących dobre miejsca w pięcioboju, tak 
przydzielać służbowo, by mieli możność przez 
cały rok pływać. Inne konkurencje nie na­
stręczają trudności.

— Zamierza pan może starać się o przyję­
cie na roczny kurs sportowy do CIWF?

— Nigdy! Uprawiam sport jedynie dla tego, 
że sprawia ml to przyjemność osobistą. Lu­
bię służbę w mej kompanii I nie mam naj­
mniejszego zamiaru z nią się rozstawać.

Czy dwa lata pilnej i systematycznej pracy 
dadzą nam sukcesy międzynarodowe?

— Mam osobiste wrażenie, że tak. Prze­
konałem się o tym w Budapeszcie. Nasi prze­
ciwnicy są z tej samej gliny co I my, ale bl- 
ją nas rutyną zawodniczą i lepszym opano­
waniem pływania I konnej jazdy. Gdy to wy 
równamy możemy liczyć na suksesy zagranlcz 
ne. Trzeba jednak nie tylko trenować, ale 
też często startować!

Dekoracja Zakopanego

18 września odbyło się w Zakopa­
nem posiedzenie Komisji Artystycznej 
Komitetu F.l.S. Dyrekcja kolei posta­
nowiła udekorować flagami polskimi 
i państw zrzeszonych w F.l.S. ważniej­
sze dworce między Zakopanem i Kra­
kowem, przede wszystkim zaś same 
dworce w Krakowie i Zakopanem. Na 
dworcu w Krakowie zainstalowane ma­
ją być specjalne wywieszki propagan­
dowe o Narciarskich Mistrzostwach 
Świata, które w nocy będą oświetlone 
lampami elektrycznymi....

Podczas zawodów w Zakopanem 
oprócz dekoracji miasta przewiduje się 
oświetlenie gór za pomocą ogni sztu­
cznych, oraz cały szereg pokazów arty 
stycznych.

4* *

DR. METZNER

Do nabyciu w wjrysikich opiekach, drogerjach 
1 śladach somlarnych od 40 groszy począwszy» 

PEBFCO Spć'«o A|rc|jno w PofAontw

Przed występem we Wrocławiu

Polska może nawet zwyciężyć
Rozmowa z prezesem Niemieckiego Związku Bokserskiego

Berlin, w październiku.
Niedaleko Placu Królewskiego stoi 

wielki gmach ministerstwa spraw we­
wnętrznych, teren działalności radcy 
dr Metznera, kierownika Niemieckie­
go Związku Bokserskiego. Poszedłem 
do niego aby porozmawiać o zbliżają­
cym się meczu Polska — Niemcy w 
„Hali Stulecia" we Wrocławiu.

Woźny zaprowadził mnie do pokoju 
Nr 117a. Zamieniliśmy parę słów na 
powitanie i p. Metzner od razu zaczął 
mówić o szalonym zainteresowaniu z 
jakim spotkał się w Niemczech mecz 
z Polską.

— Cieszymy się szczerze na to 
spotkanie, gdyż Polska jest jednym z 
najgroźniejszych przeciwników, a do 
meczu z silnym przeciwnikiem staje 
się zawsze z większym zacięciem, niż 
do meczu, którego wynik z góry mo­
żna określić na np 12:4. Mamy w tej 
chwili w ogóle tylko trzech groźnych 
przeciwników w Europie: Polskę, 
Włochy i Anglię. A najniebezpiecz­
niejszym z nich są pana rodacy.

Rady p. Metznera
Jeszcze przed dwoma laty 14 lutego 

1937 pokonaliśmy Polaków w Dort­
mundzie wyraźnie 11:5. Doprawdy, 
ładny wynik! Polacy walczyli wów­
czas dobrze w pierwszej i drugiej 
rundzie, aby opaść na silach w trze­
ciej. Brak im było wytrzymałości. 
Powiedziałem wówczas do waszego 
prezesa p. Kuczyka, że gdy Polacy 
zdobędą wytrzymałość i doświadcze­
nie staną się wyjątkowo groźnym 
przeciwnikiem. Wydaje mi się, że 
usłuchano się mej rady, gdyż już nie­
bawem, na mistrzostwach Europy w 
Mediolanie, Polacy byli wytrenowani 
na ostatnią sekundę i usunęli zupełnie 
braki z Dortmundu.

W Mediolanie mieli jednak Polacy 
trochę szczęścia, walczyli początko­
wo ze stosunkowo słabymi przeciw­
nikami, gdy nasi wpadali prawie bez 
wyjątku na Włochów. Nie mówię tego 
poto, aby pomniejszać wielki sukces 
Polaków. Zdobyliście mistrzostwo Eu­
ropy zupełnie zasłużenie.

Potem przyszło nasze ostatnie spot-

czasie ze specjalnych względów nie 
mogli być zwolnieni. Mimo to mło­
dzież bila się znakomicie, a Herchen- 
bach, jak to zresztą podkreślał p. 
Bielewicz w jednym z ostatnich nu­
merów pana pisma, byl naszym naj­
lepszym bokserem.

— Z p. Bielewicza byliśmy zresztą 
bardzo zadowoleni. I ja i moi koledzy 
cenimy go jako niezwykle bezstronne-
go 
na 
on

sędziego i cieszymy się już dziś, 
następne spotkanie, które będzie 

prowadził.
Równe szanse

— Jaki przewiduje pan, panie dok­
torze, wynik meczu Polska — Niem­
cy?

— Jest tak, jak to napisał p. Bie­
lewicz w swym wywiadzie: mogą, wy 
grać i Polska i Niemcy. Drużyna nie­
miecka będzie częściowo lepsza niż 
przeciw Węgrom. Mamy nadzieję, że 
będą startować nasi trzej żołnierze 
Wilke, Baumgarten i Vogt.

Najbardziej się cieszę na spotkanie
Murach Kolczyński. Będzie ono
miało też decydujące znaczenie dla 
wyniku całego spotkania.

— A co myśli pan o Kolczyńskim?

kanie 13 lutego w Poznaniu

Zjednoczonych byt on najlepszy z Eu-Jgo flegmatyczność właściwa wszy»t- 
ropejczyków, w to nikt nie wątpił, kim Niemcom północnym. Jeśli we 
Bardzo go w ogóle lubię. Często roz- Wrocławiu rozgrzeje się w porę, Pi- 
mawialiśmy ze sobą — Kolczyński u- j sarski nie będzie miał wiele do po­
tnie parę stów po niemiecku — często wiedzenia.
jedliśmy razem śniadanie, obiad i ko­
lację. Nieprawda, panie Kolczyński?

Wracamy jednak do drużyny. Nie 
mieliśmy w Niemczech jeszcze nigdy 
wybitnych przedstawicieli wag niż­
szych. Tytuł olimpijski Kaisera byl tu 
chlubnym wyjątkiem. Toteż pewnie

wiedzenia.
Jak się dowiedziałem Polska ma 

wielkie trudności z obsadą wagi pół­
ciężkiej. Czy to prawda że Szymura 
jest ciężko chory? Bardzo byłoby 
szkoda, gdyż właśnie mecz Szymura— 
Vogt wywołał tu wielkie zaintereso­
wanie. Gdyby Polak, czego mu Ży-

i we Wrocławiu stracimy w tych wa-jeżymy z cafego serca, wyzdrowiał l 
gach najwięcej punktów. Obermauer i był w szczytowej formie to mecz z 
jest młodym bokserem, ma lat 18, Vogtem byłby wyjątkowo interesują- 
me ma dość rutyny ringowej i przy-|cy. Ten kto wygra w tej kategorii, 
puszczam, że Rotholc wygra. Zupel-1 wygra cały mecz.
nie otwarta jest sprawa w wadze ko-1 Piłat i Runge znają się dokładnie, 

i Piłat jest dobry, posłał przecież Rnn- 
gego w Dortmundzie na deski. Runge 

! jest jednak szybszy i zręczniejszy i

guciej. Wilke jest w doskonałej for­
mie, jest szybki i twardy, dowiódł 
tego na meczu z Anglią. Janowczyka 
nie znam bodaj wcale. Toteż trudno 
nu rozwiązać zagadkę tego meczu.

Ponieważ nasze piórko Schoeneber- 
ger rozbił sobie rękę w Budapeszcie, 
wystawiamy zamiast niego Buettnera 
II (Wrocław). Powinien on w normal­
nych warunkach przegrać z Czort- 
kiem, naturalnie, jeśli Czortek będzie 
walczył czysto i nie otrzyma ostrze-

dlatego liczymy na jego zwycięstwo.
Trudno jest więc typować kto wy­

gra. Polsce może się to udać, a pe­
wne jest, że nie przegra, jak to pod­
kreślił zresztą p. Bielewicz, wyżej niż 
6:10.

Na pożegnanie prosił mnie Jeszcze 
dr Metzner o markę z nieudanego Jota 
stratosferycznego. Postaramy się mu— Widziatem go już parę razy, m. I. . - - „ - -------------------------- ------------- —

in. na meczu Europa — Ameryka i zema- Nieczysta walka jest, zdaje się,! ją dostarczyć w podzięce za ciekawy 
musze przyznać, że Jest to najlepszy 1 ie^° staba stroną, tak samo jak zna- I wywiad. G. B.___ ta^ samo jak zna-1 
amator -w wadze pótśredniej, jakiego! komitego poza tym Woźniakiewicza. I 
kiedykolwiek widziatem. W Stanach NUrnberg bez formy f 

I Myślę, że gdyby Nuernberg był u >
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NIKT TEJ BRAMKI nie oczekiwał
iek wskazują zaskoczone zupełnie wypadkiem postacie graczy, 
tymczasem Johansen stwierdza już tylko, że piłka strzelona 

z woleja przez Pieca ugrzęzła w siatce.

które przegraliśmy 6:10.
Tajemnica porażki

— Czy wyciągnęli panowie wnioski 
z tej porażki?

— Prawie żadnych. Gdyż właściwie 
nie była to porażka. Campe nie prze­
grał z Pisarskim. Werdykt był jaskra 
wą omyłką. Potwierdził to po meczu 
prezes Polskiego Komitetu Olimpij­
skiego płk. Glabisz. Oficjalnie natural­
nie uznaliśmy porażkę. Sędziowie tak 
zdecydowali i tym samym sprawa zo­
stała załatwiona. ।

Nasi bokserzy byli poza tym prze­
męczeni. W samym grudniu rozegrali1 
3 mecze międzypaństwowe i dwa spot 
kania nieoficjalne. Mecze z Anglią, Ir­
landią, Finlandią. Było to za wiele dla 
naszych amatorów. Potwierdzają to 
najlepiej późniejsze remisy ze Szwe- 
cia i Finlandią i porażka z Polską. ।

Od meczu poznańskiego mieliśmy, 
trzy mecze: z Anglią, Włochami 1 
Węgrami i wszystkie wygraliśmy w 
stosunku 10:6.

— Czemu przypisuje pan te zwy­
cięstwa? Czy odmłodzeniu lub wzmo­
cnieniu drużyny? A może zmianom 
lub poprawie stylu pięściarzy?

— Właściwie nie. Posłaliśmy co 
prawda do Budapesztu odmłodzoną 
drużynę, ale tylko dlatego, że Wilke, 
Baumgarten i Vogt nie mogli starto-

promieniuje na otoczenia
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szczytu fojmy pobiłby Kowalskiego | 
bez trudu. Ale tak nie jesŁ Zaziębił 
się on ubiegłej zimy, ciągnie za sobą 
miesiącami jakąś anginę, której do 
dziś jeszcze się zupełnie nie wyzbył. 
Zobaczymy więc jak będzie walczył 
13 listopada.

Wielką atrakcją meczu będzie spot-
kanie Kolczyński Murach. Jeśli
Kolczyński trafi, to wygra; jeśli jed­
nak Murach będzie walczył tak jak 
w II i III rundzie w Poznaniu, a przed 
tym nie dostanie od Polaka, wówczas 
wynik będzie nieznaczny (na czyją 
korzyść — tego dr Metzner nie po­
wiedział).

Ładna będzie walka Pisarski — 
Baumgarten, którą powinien wygrać 
Baumgarten. Nie walczył z Węgrami, 
ale wygrał oba mecze z Anglią i Wło­
chami. Baumgarten jest zresztą naj­
wszechstronniejszym bokserem niemie 
ckim, jego słabą stroną jest tylko Je-

OBERMAUER
przeciwnik Rotholca 

we Wrocławiu.

LEWANDOWSKA {POMORZANIN — TORUŃ)
mistrzyni Pomorza w pięcioboju.

w tym

«

wać. gdyż służą w wojsku

KRYTYCZNY MOMENT POD BRAMKĄ POLSKĄ
s lmił większość drużyny. Od lewej’. Wilimowski, Madejski skacze do piłki, Szczepaniak, Wo-

WTCEMISTRZ POLSKI W HOKEJU NA TRAWIE - WARTA (POZNAŃ)
Stoją od lewej: Poszwa, Thaum, Michałowski, Wolniewicz.Spychala Kowalski, Bestyński dr

Burza, Kadlubowski,Rogowski, Pertraudt / Urbański Ul. r
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RuchLendzin (Wilno) bohaterem eliminacji k<msmy
Dobra forma reprezentantów Polski Sosnowiec, 23. 10. — Tel wł. —

• n»akńwanv z dużym zainteresowań
POZNAN, 23.10. — Tel wl. — W nie sił. Obaj zawodnicy muszą Jednak po­

dzielę wieczorem odbyły się w Pozna- pracować Jeszcze nad kondycją fizycz

czekiiwany z dużym zainteresowaniem 
w całym zagłębiu start wicemistrzow- 
sklej ósemki polskiej Ruchu zakończył

niu zapowiedziane walki bokserskie । ną.
kandj datów do reprezentacji. W ostat- W wadzg średniej Sułczyński wyso 
niej chwili PZB doznał zawodu, a szan ' ko pokonał Ożarka. Warszawianin za-
se nasze przeciw Łotwie uległy osła­
bieniu, gdyż Jasiński w ostatnich dniach 
uległ kontuzji ręki 1 do Poznania nie 
przyjechał. Zastąpił go Stęipniewicz z 
poznańskiego HCP.

W sumie walki reprezentantów na­
szych zadowoliły. Najmilszą bodaj nie­
spodziankę sprawił Lendzin, który z 
miejsca ambitną postawą zdobył sobie 
publiczność poznańską, na punkcie bok­
su dość wymagalacą. Wilnianin po ży­
wej 1 ciekawej walce wygr at ze Stem- 
niewtezem, legitymując się pierwszo­
rzędnymi walorami bokserskimi. Brali 
tnu co prawda Jeszcze doświadczenia 
ringowego I techniki.

W pierwszym starciu Lendzin miał 
bodaj więcej kłopotu ze swoimi ner­
wami. aniżeli z przeciwnikiem. Poznań 
czyk zaskoczył go tempem, ciągłą 
zmianą dystansu i to starcie wygrał. 
W drugim wilnianin walczył Już le­
piej. kontrował dobrze z obu rąk, za­
demonstrował kilka krótkich I silnych 
ciosów. W zwarciu jednak ciągle ustę 
pował Stenniewlczowl mimo to rundę 
wygrał. W trzecim starciu obaj poszli 
na całego. Stępniewlcz obszernymi 
ciosami i ple kryty parł naprzód, co 
doskonale wykorzystał Lendzin. Po­
wstrzymując atak lewą błyskawicz­
nym ciosem z półdystansu z prawej po 
słał Stępniewicza do ośmiu na deski. 
Poznańczyk wstał i bronił się ambit­
nie, lecz przewaga Lendzina wzrasta­
ła coraz bardziej. Wilnianin wykazując 
braki taktyczne nie odskakiwał od 
przeciwnika 1 niepotrzebnie pozwalał 
narzucać sobie zwarcie, gdzie był 
słabszy. Wygrał również jednak 1 trze! 
cie starcie oraz walkę zasłużenie. W । 
Toruniu — Jeżeli kapitan PZB wyzna­
czy go przeciw Łotwie — nie powinien 
on polskiego boksu skompromitować.

W wadze koguciej spotkało się 
dwóch starych rutyniarzy: Sobkowiak 
! Janowczyk. W przeciwieństwie do 
walki poprzedniej to spotkanie było, 
mniej ciekawe. Obaj zawodnicy za­
jęli pozycje wyczekującą. Jeden cze­
kał na atak drugiego, a ponieważ żad-

W ringu sędziował p. Przepiórka. 
Na punkty pp.: Wende ze Śląska o- . 5K1CJ usciI1n.i -----------
r-iz Ztnłatka i Kosmala z Poznania. | sję sensacyjną przegraną Hajduczan.

Walki powyższe odbyły się w ra- Wynik spotkania Ruch - Makabi 
mach spotkania o drużynowe mistrzo I 6;10 jest sprawiedliwy. Wprawdzie go- 
stwo poznańskiego okręgu w klasie ście wystąpili bez Jasińskiego, któremu 
A Warta pokonała Ostrowię 12:4. W odnowiła się kontuzja palca w meczu 
wadze muszej: Dybizbański (W) po-z KPW Tarnowskie Góry i która unie- 

Witczaka W kogucie! Bazarnik możliwi mistrzowi Polski start przy- (W)> uŁ n 'punkT Matuszakowi najmniej na 6 tygodni (!) i bez Wra- 
n) Wvnik remisowy w tej walce aidla. gospodarze jednak wystąpił, bez SL S znlejszy W wadze piórko-, wojskowego Welgruena, Bajtnera, Bau- 

zwyciężył Zieliń-! mera i Geneslawa. W tych warunkach 

kazał taktjvczna wyższość, toteż zbie , skiego ^str.)_ lekkiej '
rai punkty w każdej pozycji. P^ze-1 Pierwszym star^ ................. ...
waga Szulczyńskiego w trzecim star- Koziołek YJ- towarzyskiej wal , Tkocz (Ruch) uległ na punkty Gruesgrl-• ■ — nadwagi Rataja. W towaroysh^j ^ailiiow. SaL nowy nabytek

ce wygrał wysoko Konołęk. 1 konał Chmielą w drogiej rondzie. Abra-

wiódł; czekał przez wszystkie trzy
starcia na okazję zadania ciosu, a po 
nieważ mu Szulczyński tej okazji nie 
dał, więc Ożarek przegrał wysoko. 
W pierwszym starciu Szulczyński o- 
bawiając się ciosu Ożarka, walczył 
zbyt ostrożnie i starcie to było wy­
równane. W drugim poznańczyk wy-

ciu była wprost bezapelacyjna.
W wadze półciężkiej Klimeckl bez-

' uuuua.i.t o.-, " zwycięstwo Sosnowiczan nad wicemr 
W wadze lekkiei ' strzem Polski zasługuje na uznanie.

■ | Wyniki poszczególnych jpotkań:

nowi. Sal. nowy nabytek Makabi. po-
W wadze pólciężk e KlimecKi ucz- cc /W1 nnknnal konał Uhmiela w arugiei nmuzie Auid-apelacyjnie rozprawił się z Karola- dze półśredn ej Jarecki. W £ok(inat, po (adnej ce , z K v

kiem Przez wszystkie starcia wysoko już w pierwszym,v'a j ceni. Manecki (Ruch) znokautował w
tórował poznańczyk Trzecią rundę Sobczaka (O). W wadze ^dni^
górował poznanezjK.   najwi(;k. Gniot (W) zwyciężył na punkty Go-, >(R) zdobył punkty bez wa!kj z hraku
Karolak ukończył

rał najchętniej z
tansu.

tylko z

T ceni. Manecki (Ruch) znokautował w 
wadze średniej . pjerwszej rundzie I.ondnera. Waloszek

uysidiisu ___ Avckwa f kac e za U-

Gdzie się dwu bije.
I. K. P. korzysta z porażki „WimyM

I ódż 23 10 - Tel. wl. - Dalsze, go 111, w wadze póiirolrtel Modd

hvein nrzez drużynę IKP tytułu mistrza punktował Wolskiego.

«w -
wskutek cze;;o na ostatnie miejsce w ski. „ , ,,
KmcheSri lSeT’zagPrSróbecnie i odbył s‘ię przypeinei widowm w 
Kruscnennerd, Której «k i I una w Pabianicach W wadze muszej
P7rzebiegPrneeczów był następujący: Usielski (G) zmusił Jarmakowskugo 
tup — Hakoah 10:6. Słuszniejszym II do poddania. W wadze ko 
hvibv wvnik 9'7 Najładniejsza walka guciei nowo pozyskany przez druży-, 
meczu Kow ewski - Wdowińskl mia- łódzką Bagiński z Wdna przegraj wal. 
la przebieg Silnie remisowy, i przy- - - w mórkowe. Au™tn-
znanie zwycięstwa Kowalskiemu budzi 
zastrzeżenia. W wadze musze) Gros­
man pokonał na punkty Szweda, który 
wykazał znaczną przewagę. W wadze 
koguciei Popielaty wypunktował od 
ważnie bijącego się Taubera. W wa­
dze piórkowej po rocznej przerwie wy­
stąpił Spodenkewicz, który pokonał Ra 
punkty Białystoka. Spodenkiewicz nie 
jest w najlepszej formie i rozgrzał się 
dopiero w trzeciej rundzie.

W wadze lekkiej Wdowińskl stoczył 
z Kowalewskim walkę b. emocjonująca.

Pierwsza runda była wyrównana, w 
drugiej Kowalewski dzięki celnym i sil­
nym ciosom uzyskał przewagę, jednak 
w trzecim starciu Wdowińskl był lep- 
szym taktykiem i nadrabiał stracone |walka j,

flarą c®k2

Geyer — Kruschender 12 Mec, 
ffNorwi 

,3 "Ą, 
Me» L n

jj0 więc 
aplikowali 

%

kę z Grampą. W piórkowej Augu-jję- 
wicz pokonał Witkowskiego (KE). któ. 
ry poddał się w trzeoiei rundzie Puip 
skiemu W wadze ciężkiej obu druty, 
nom przyznano obustronny waikover, 

Sędziował p. Sikorski na punkty p.
Wrocławski

i
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Kolczyński 
w Radomiu

w wadze półciężkiej pr7eciWnika. Bieniek (R) Po morder 
i 1 . „.mu. walce uległ Akermanowi. Najwię­

kszą sensacją byl przebieg walk- Ko- 
lonki z Potokiem. Sosnowiczanin. któ­
ry robi postępy z meczu na mecz, byl 
zwłaszcza w ostatniej rundzie równo­
rzędnym przeciwnikiem i uległ mezbyt 
wysoko na punkty Hajduczaninowi.

Sędziowali w ringu poprawnie p Wy- 
pusz, a na punkty p. Rzyman. Widzów

OKOWrUlloiM * ’’ / ,
kiem (O) przez dyskwalifikację za u- • •  a*- 4»! a I11C7W wadze ciężkiej Piłat pokonał Leś । derzenie po komendzie „puść . Jus 

niaka lecz tylko na punkty. 1 ta wal-1 czak poszedł na deski i został wyli- 
kn nie bvła ciekawą. Piłat wobec du- czony, lecz zwycięstwo przyznano 
żej ruchliwości Leśniaka chwilami był ‘ Juszczakowi. W wadze^ciężkiej Biał- 
bezradny i nie umiał znaleźć sposobu , kowski uzyskał punkty bez walki, 
lakbv przeciwnika utrzymać na dys-1 wskutek braku przeciwnika.
ans Formą swją Piłat nie zaimpono- Poziom tego spotkania nie był za- 

lj 1 dawalający. około 500.

Co 2SZOFER - PRYLWSKIEGO =i=: ~

Bokserzy Polonii przegrywają w Czechowicach
Po wczorajszej niedzieli, tabela dni 

żynowych mistrzostw Warszawy kl. 
A przedstawiała się następująco:^

2.
3.
4.
5.
6.

P.Z.L.
Polonia 
Czechowice 
CWS 
Okęcie 
Makabi

4
3
4
3
3
3

6 
4
4
3 
3
2

RADOM, 23.10. — Tel. wt. — W nB 
syna pracowników fabryki broni odbyty 
zawody o mistrzostwo klasy B WOZB 
szczególne wyniki (na pierwszym mlejse» a 
wodnicy Broni): Rajski przegrał i B<«Me. 

■ ‘ Molenda wygrał z Szybowsktai -

«it

szym taktykiem i nadrabiał stracone i wanca raC7,ej rem|SOWB. Trzasitoma pm 
punkty. Ogłoszenie zwycięstwa KOW'a- graI na punkty z Teddym. Sobczyk wygna u 
lewskiego, wywołuje burzę na W
W\V wadze półśrednie! Taborek (IKP) „^iCT^iiPpraegraF?^>orobą ti oe punk?WIT

skim (Cz.) po walce, bez historii. To (bilans na pewno wypadtby korzyst- 
samo można powiedzieć o spotkaniu mej dla Jakubowicza.

ty. Wynik krzywdzi zawodnika Broni. Kot­
kowski wygrał na punkty w drugiej rondzli 
z Włostowsktm. Walka przerwana z powoda 
kontuzji Wlostowsklego. Kruk znokaotowsl 
w pierwszej rundzie Szumskiego. ,

Sędziował w ringu p. Linek, m patity p.

pokonal na punkty Zylberberga, w wa­
dze średniej Jabłoński znokautował w 
drugiej rundzie mało umiejącego rront- 
czaka, który znalazł się na deskach i 
wstał przy 4 zupełnie zamroczony, tak 
że sędzia przerwał walkę. W wadze 
półciężkiej Pietrzak pokonał po krwa­
wej walce nieznacznie na punkty WaltJ- 
mana. Pietrzak wygrał dzięki lepszej 
technice, jednak natrafił na bardzo 
twardy opór odważnie walczącego za­
wodnika Hakoahu. W wadze ciężkie! 
Moszkowicz zdobył dla Hakoahu punk­
ty walkowerem wskutek braku prze­
ciwnika. Sędziował w ringu p. Stępień, 
zaś na punkty Szwed. Sierota i Kubiak.

Zjednoczone — W1MA 10:6. Jeszcze 
przed rozpoczęciem walk wyrok 

I brzmiał 2:2. gdyż dla WIMY punkty 
zdobył walkoverem Kłodas, a _ dia

Zarzycki- . .
Przed zawodami wręczył p. wte*

prezes sportowy Broni, wiązankę kwiatów 
Kolczyńskiemu, a ubUczność zgotował» ną 
żywiołową owację. Poza tym wicepreze» wą 
czyi upominek za 25 walkę Sobczykowi z Bro 
ni. Publiczności około 1.000 o80»-

RADOM 23.10. — Teł. wł. — Zawody p*. Je Kilian (Bliżyn) - Hapoel (R^ą) 
1:2. Zwycięstwo Hapoelu zasłużone. Sędzio» 
wal Pomiń.

W piórkowej surowy Finkelsteln 
(M), niespodziewanie wygrał z Buf-

daniu mwz-nw .
Milewski (P) - Kupiec (Cz.). Wygrał Bokserzy Gedanll w Tczewie

TCZEW 23.10. W Tczewie rozegrany za­
stał w niedzielę towarzyski mecz bokseątl 
pomiędzy Gedanlą a tczewMim Sokota. 
Spotkanie zakończyło się T'?”*
wym 8:8. Wynik poszczególnych wal., w 
widzę muszej Cesarz (S) zdobył 
walki wobec braku przeciwnika; w kogu.iei 
Saks (S) przegrał na punkty z 
piórkowej Sklerka zremisował * Blaaga ora. 
Gędziusz (S) uzyskał remis * 
(Akkieł Hirsz (O) wygrał na pnnfcty 2 rreae^i ^śXel LamtaSki (S) .wypucowany 
został plez PPcbtę; w średniej Har*e (0) 
przegrał na punkty z Kwiatkowskim, w pćl 
d^tiej Sloboda (S) wj-punktował Chls.ow- 

^Sędziował w ringu p. Lewidd « Torunia.

zasłużenie Milewski.
Pabisiak (P.) debiutował w wadze 

półciężkiej z Archackim (Cz.). Poloni­
sta był niewątpliwie bokserem tech­
nicznie lepszym, mając prawie we 
wszystkich starciach wybitną przewa­
gę. Archacki polował wyraźnie na no

41:23 
25:23 
33:31
23:25 
16:32 
22:26

fem, który walczył odkryty.
W lekkiej Gniewosz (PZL), który 

jest w dobrej formie wysoko wygrał 
ze słabiutkim Lewkowiczem. zuu»y: ,

Błażejewski (PZL) zlekceważył so- Zjedn. Szczapiński. Wyniki walk nyiy 
bie spotkanie z debiutantem Freiwal- następujące: w wadze muszel Ostrow- 
dem. Rezultat: podbite oko w trze-1 skf pokonał na punkty Własmskiego 
ciej rundzie i poważne trudności na f! (WIMA). W wadze koguciej Pluta po- 
niszu. Wygrał jednak zasłużenie Bla konał na punkty Adamiaka (Zi ). W wa- 
żejewski. 1 dze piórkowej Michalak pokonał na

Miks (PZL) wygrał wysoko ze Szła 1 punkty Celmera (WIMA). Wyrok ten 
zem. Makabista rzucał się iak ryba w , krzywdzi Celmera. który
matnia Miks skutecznie kontrował. remLs. W wadze lekkiei Olenik (Z.t.J

Neuding (M) zdobył punkty walko- pokonal wysoko na punkty kijewskie- 
werem. -------- ■■— —"

W ciężkiej liczono się z pewnym, 
zwycięstwem Steineizena (M) nad sla 
biutkim Leśniowolskim. Istotnie, ma-l

przegrała gę. Archacki polował wyraźnie na no 
_ _ zachowała ' kaul ale bezskutecznie. Wygrał, ^da-

dragVmiejs'će7 Drożyna PZL umocni mem naszym Pabisiak choć sędzlo- 
la się na czele dzieli szczęśliwemu l wie przyznali mu tylko jeden punkt. 
„,., ri„tiu-n nad Makahi Wreszcie w wadze ciężKiej usucnPolSa ma feszcze do rozegrania I (Cz.) pokonał po nieciekawej walce

Poolonia niespodziewanie 
mecz z Czechowicami i

nemu do natarcia się nie śpieszyło, 
nieciekawa. Janowczyk rvimiia ma ■ -. .

bezwzględnie górował w zwarciu i od-i mecze z Makabi j Okęciem. Spotka-, by^wesnzaKa^ 
rabiał punkty, które traci! w walce na ; nia te 
dystans. Bił on seriami i czysto, cze-: grać, „------

„U, remisowy oJzwleremJI. stosuneŁ , st01 d^e; „czeSIlwe dla PZL DruJyąa UIW-
pod znakiem zapytania. | Krala zastuzenie, ale w zbyt y

I Natomiast zespołowi PZL pozostałe stosunku. Bowiem n>ewMphwie Jaku 
do rozegrania jeszcze bardzo ciężki, bowicz zasłużył na remis1 z Mo .y 
mecz z CWS-em, który CWS powi-. skini, a wygrana Leśmo%yo skiego z 
nien wygrać. Steineizenem była prawdziwym „tuk-

Czechowice zdaje się zdołały się u-1 sem“. hiależy jeszcze podkre 1 , iz 
ratować od spadku z ki. B. wygrywa! zespół PZL wygra! mimo braku bok- 

• • ■ • Na-i sera w wadze półciężkiej.
W muszei Rundstein (M.). który się 

znajduje nadal w dobrej formie, wy­
punktował Michalika. Ten ostatni pod 
koniec meczu byt bliski nokautu.

W koguciej Możdżyński (PZL) wy­
grał z Jakubowiczem, Jakubowicz byl 
lepszym technikiem: w zwarciach wy 
raźnie górował, a kontry jego były 
celniejsze. Możdżyński miał słaby 
dzień: źle wyczuwał dystans i nie 
mógł się przebić przez gardę Jakubo-

walka była

ZIEMIAŃSKIEJ

Ze świata
NUVOLARI — 

ZWYCIĘŻA W LONDYNIE.
LONDYN. 23.10. W wyścigach auto-

■fe powimm^dniżyna Polonii wy- Sędziował na ringu p. Czernik, a na
:, ponieważ będzie już startowała punkty MAKABI

jąc z najgroźniejszym rywalem. Na-1 
łoniiast w sferze zagrożonej znalazła 
się Makabi. której pozostały do roze 
grania ciężkie mecze z CWS-em i Po ■
lonią. Można przypuszczać, źc w tych I 
spotkaniach Makabi nie zyska ani jed 
nego punktu.

CZECHOWICE — POLONIA 11:5
Zwycięski pochód bokserów Polonii 

w mistrzostwach Warszawy kl A, zo­
stał powstrzymany przez Czechowice. 
Drużyna fabryczna pokonała Polonie

LONDYN. 23.10. W wyścigach auto- meczu p0i0nia zasłużyła na przegra- 
mobilowycn w Donmgton pod Londy-1 aje w stosunku 7:9. Nie zgadzamy 
nem, pierwsze miejsce zajął kierowca : s-ę z wertjyktami w wagach piórko- 
wloski Nuvolari na Auto Union. Po-1 wej । p^fciężkieL Makulsiński nie wy 
krył on dystans 250 mil z szybkością - ■ ■ -................
średnią 80,409 mil na godzinę. Drugie 
miejsce zajął Lang (N,emcy) na Mar- 
cedes Benz, 3) Seaman na Marcedes 
Benz.

TERMINARZ TENISISTÓW.
Paryż, 23. 10. — Tel. wł. — Dziś zo­

stały ustalone najważniejsze terminy 
przyszłego sezonu tenisowego:

Mistrzostwa Francji 4—18 czerwiec, 
Wimbledon 26 czerwiec, 8 lipiec: mis­
trzostwa Niemiec 14—23 lipiec; 1 runda 
pucharu Davsia 9 mai, II runda — 21 
maj, III runda 29 maj; półfinał strefy 
europejskiej 6 czerwiec; finał 10 lipiec, 
pucharu Davisa 2—4 wrzesień.

U;5 ' ’ j wieża. Jeśliby sędziowie zadali sobie
Wynik ten. zdaniem naszym, nie od i trud liczenia ciosów obu bokserów, to 
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CHMURA NAD HOKEJEM.
Bruksela, 23. 10. — Tel. wł. — Pre- 

ies Międzynarodowej Ligi hokejowej 
zwrócił się do Związków z propozycją 
odebrania Szwajcarii mistrzostw hoke­
jowych świata w roku 1939. Matywuje 
on to tym, że w roku 1940 odbędzie się 
w St. Moritz Olimpiada, tak że Szwaj­
caria organizowała by mistrz* stwo 
świata przez dwa lata z.rzędu.

Szwajcaria zaprotestowała przeciw­
ko wnioskowi p. Loicqa, gdyż przygo­
towania do mistrzostw kosztowały ją
już 35.000 franków.

MISTRZOSTWA ŚWIATA 
W KOSZYKÓWCE

BERLIN, 23.10. — W sobotę wie­
czorem rozpoczął się w Berlinie mię­
dzypaństwowy turniej koszykówki. W 
pierwszym dniu Łotwa pokonała An­
glię 53:23 (26:10). Bohaterem spotka­
nia byl Schmits. który sam zdobył 19 
koszy. W drugim meczu Włochy po­
konały Niemcy 28:9 (15:3).

W drugim dniu wyniki były nastę­
pujące: Francja—Anglia 26:23 (10:14), 
Włochy — Szwajcaria 30:17 tlo.w, 
Łotwa — Francja 18:14 (7:7).
ZAPAŚNICY WŁOSCY W POLSCE.

Polski Związek Atletyczny zapropo­
nował związkowi włoskiemu rozegra­
nie (odwołanego) meczu w dniu 5 I - 
stopada.’ Nazajutrz, 6-ego, goście wal­
czyć małą w Łodzi, a 8-ego w War­
szawie. Włosi proszą przesunięcie me 
czów następnych o jeden dzień, aby 
zawodnicy mogli odpocząć ‘F. W.).

grał. lecz zremisował, a Pabisiakowi 
należało się zwycięstwo, a nie remis.

Polonia na ogól zawiodła. Szczegół 
nie w kategoriach lżejszych.

Słabi byli: Aleksandrowicz. Komuda 
i Małecki. Nie zachwycił Łukaszewicz. 
Polonia w skutek braku Mizerskiego 
1 Sowińskiego przesunęła Pabisiaka do 
półciężkiej. Sylwestrzak w wadze cięż 
kieł nie byl godnym następcą Sowiń­
skiego.

Również w zespole Czechowic na­
stąpiło przesunięcie. Orądkowski za­
miast walczyć w półśredniej, starto­
wał w wadze lekkiej.

W Czechowicach błysnął dobrą for 
mą Miller.

Wyniki spotkań były następujące:
Brzęczek (Cz.) pokonał Aleksandro­

wicza. Pięściarz Czechowic wykazał 
więcej inicjatywy i zbierał punkty w 
pierwszych dwu rundach. W ostatnim 
starciu „rozkręcił" się polonista. Nie­
znaczne, ale zasłużone zwycięstwo od 
niósł Brzeczek.

Miller (Cz) zademonstrował dobry 
boks w spotkaniu z Komudą (P.). W 
pierwszej i trzeciej rundzie wybitnie 
przeważa i zbiera punkty. Jedynie w 
drugiej rundzie Miller załamuie się. a 
do głosu dochodzi Komuda. Polonista 
wypadł źle, nie wykazuiąc żadnej a- 
gresywności. Wygrał Miller.

Mecz Makusiński (Cz.). — Małecki 
(P.) byl bardzo żywy i obfitował w 
wiele ciekawych momentów. Wynik

kabista prowadził w pierwszej run-

MUSIMY ZWYCIĘŻYĆ NA OLIMPIADZIE
i Jakie potrzebne są przygotowania?

Słyszeliśmy, że Nojemu do osiądą 1 ralnych I substancji dofatnio dztała 
cia Lyaiwwa w Berlinie SV c”e?LUS“ JXra I,
•/iari*7AHv nipstrawnv befsztyk. Nato Iwaroy »» «» «____miar.

dzie, ale pod koniec drugiej inkasuje I 
niespodziewaną kontrę i Steineizen po cia ••
zostaje na mecie do 9-ciu sekund. W ( zjedzony niestrawny befszty . 
trzeciej rundzie walka wyrównana, i miast podziw świata zdobywał 
ale cios w drugiej zaważył na rezulta i jego następcy, finsvy i sz 
cie. Przyznano zwycięstwo Leśniow- lekkoatleci. Czemu to przypisaćr U - 

. . • » _______ — ^.5 — n w» Tłrrrlo rł-m^PIP W
skiemu.

Sędziował w ringu b. uważnie p. Li-
powiedź przynosi nam wglądnięcie w 
zakulisowe życie północnych zawodni 
ków. Sportowiec dla zdobywania swiasowski. K. G. ków. Sportowiec dla zdobywania swia

Polonia złożyła protest po porażce towych rekordów musi odpowiednio 
z Czechowicami, motywując tym, że i odżywiać się i trenować. Musi spo- 
sędzlował tylko jeden sędzia punkto-1 ży wać większe ilości cukru, białka, 
wy. W dotychczasowych bowiem roz' tłuszczów. Pokarmy spożywane mu- 
grywkach Wydział S. S. obsadzał me- i sza być zarazem lekkostrawne i do- 
cze A kl. trzema sędziami. | stosowane dla całego organizmu. Ta-

Protest ten ma małe szanse. Reguła । k;m środkiem jest szeroko rozpowsze- 
mln wyraźnie mówi o tvm, że w mi- i c|injony na Północy „Chleb Szwedz- 
strzostwach okręgowych może sędzio-; posiadający bardzo wiele wita-
wać trzech lub jeden sędzia punkto-1 a ponadto duże ilości soli minę-

dzącego do dokładnego żucia pokar­
mów, przez co wyrabiają się w 
mocne i białe, zdrowy i prawidłowo 
funkcionujący żołądek i co idzie zwy 
kle w parze — zdrowy system nerwo 
wy. Polscy sportowcy dotychczas być 
pozbawieni - tego środka. Obecnie z 
przyjemnością możemy stwierdzi-, i 
w Bydgoszczy powstała pierwszorzęa 
nie urządzona fabryka „Cluetii 
Szwedzkiego", jakością przewyższa­
jącego nawet importowany dotychcza- 
zza granicy. Zaopatrzyć się w niego 
można we wszystkich poważniejszym 
sklepach spożywczych po przystęp-
nych cenach.

wy.

W Mediolanie porażka 15:27
Ostatni występ koszykarek polskich we Włoszech
... a,«,i« nn., «trony przekręcały Jeszcze „egzotyczne" , Mistrzostw I tonę Jeszcze kłopoty. Nie-L’—• — —- —» 

mistrzostwo Europy zatrzymały się gł nazwlakows. .................................
w Mediolanie, aby rozegrać mecz 
z drużyną Ambrosiany. I ...poniosły 
klęskę. Nie ma jednak żadnego powo-
du załamywać rąk, gdyż Ambrosiana 
jest jedną z najsilniejszych (jeśli nie 
najsilniejszą!) drużyną Włoch, a zmę­
czenie spowodowane całonocną podró 
żą z Rzymu do Mediolanu nie mogło 
nie wycisnąć swego piętna na formie 
naszych zawodniczek.

Ulegając Włoszkom w stosunku 
15:27 Polki padły ofiara systemu, któ 
ry nadaje koszykówce charakter gry 
wybitnie ofenzywnej 1 niemal brutal-
nej...

Nic to, te nasze koszykattl powracają z 
Rzymu tylko z Jednym z pomniejszych pucha­
rów | te nie zdobyty tytułu Mistrzyń Europy! 
Zdobyły bowiem coś bez porównania donto-

remisowy najsprawiedliwszym roz­
strzygnięciem.

Sędzia jednak przyznał niesprawie­
dliwie zwycięstwo Makusińskiemu.

Grądkowski (Cż.) pokonał Łukasze­
wicza (P.). Walka była nie ciekawa. 
Bokser Czechowicz wykorzystał dłu­
gość swoich ramion i punktował. Łuka 
szewicz byt za makfruchliwy.

Ciszewski (P) wygrał z Wiśnlew-

Ś. P. LUDWIK FRANKOWSKI.
LWÓW. 23.10. — Tel. wl. ~ We 

Lwowie odbył sie dzislal pogrzeb s. P- 
Ludwika Frankowskiego, znanego na 
terenie Lwowa działacza sportowego.

potra-

Najgorzej dostało się Kaaneckiej, która fi-
gurowała w programie Jako „Kamerka" I na 
skutek tego obdarzona została przez swe to­
warzyszki przydomkiem „Klamerka".

Nazwiska polskie sprawiały organizatorom

fili oni mianowicie odróżnić Imion od na- 
zwlskl Na skutek tego przedstawiciel Fede­
racji, który przyszedł po drużynę polską na 
stacje, dopytywał się o kierownika ekipy, pa­
na... Zygmunta, gdyż „Nowak" widocznie w 
Jego pojęciu było Imieniem.

Dr. F. Wohnan

Kolarstwo
Kolarze i atleci Łodzi na ■ta”'* 

ŁÓD2 23.10. — Tel. wł. — W toćzl odW 
6ie wyścig na 50 <n o mistrzostwo woi^“ 

kolarzy z kartami wyścig^;
Startowało 33 zawodników. prxy czytn, «W 
ecy wyścig ukończyli. Zwyciężył Koj (K«łw 
1?31:24 przed Gabrysiem (ŁTK) i Widetnawa 
^Pozl^tym odbył się Jeszcze w ŁodziI* 
na przełaj z o^ji zakończenia sezonuj 
atletycznego. Bieg zawodników na dyst»“ 
ok. 3 km. wygrał Knpesa (ŁKS) 8.26 ^ 
Myszkowskim (ZJ.) i Nowakowskim (OejK

PRZYGOTOWANIA ZAKOPANEGO
ZAKOPANE, 23.10. W Zakopanem

Zmarły był przez kilka lat wicepreze­
sem Czarnych, ponadto pracował w 
Zw. Piłki Nożnej, Hokeja Lodowego I 
kilku innych organizacjach. S. p. Lud­
wik Frankowski należał do bardzo po
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Na «rasie Wilanów - Wobea - Knb»^ 

~ _ Wilanów, o długości 15 "__ Służewiec — Wilanów, o długości 19“ iismy d< 
rozegrany został tradycvlny wyścig na Sędzi

, „/..hi... „-,0. wnz Kol. trasa była "r

Jostra.
wyt 

Eiiksen1.

lUćCKiauy iwoMi ---- « .__
taj. Wybrana p~zez W OZ Kol. 
zwyczaj urozmaicona I w zupełności cap,™ 
da'a charakterowi biegu. ___

Pomimo przejmują-ego zhnna, jo w® 
igłoeto się 28 zawodników. Na Iście-»» 
jących figurowały łedynle nazwiska tuioonw 

..Llcencla" do biegu się nie zgłosiła. . 
już po pierwszym tan. Jazdy na blotnw> . grf 

ścieżkach Wilanowa utworzyła się czoW"V łącznie 1 
ego; lekka Wnęk (S) wygrał na Sowł-k' (Drukarz) Komorowski Pwtt^ 
KorzenickIm; półśrednła Sawko (S) drzeiczak (Syena). Za nimi o 100 m 

—-- --- ------- średnia Mte- i prowadzona przez ManowsKieK0
uuMciMun v IczysławsKi (U) zremisował z joatowskkn; I (Syrena).
Pogoń pokonała Rekord 9:7. Wynik ten był | pótcjeika w'oIek (S) przegrał w. o. z po- Naywlęrol tatkom sww! o rawoó"»^ 
niespodzianką. Pogoń oo prawda miała ra- ’ niedowagi; w walce towarzyskiej zo- sow-nle svomeso podeiścln pod 
danie stosunkowo łatwe wskutek njekomplet- igtaJ OT0,kanta^^y w u rundzie przez Pie- Brnąc oo 1^1 w rozm™ e, e-— -1(| 
nego składu Rekordu, niemniej Jednak Pray nlążka; w^ga c|Cżka Słowik (O) zdobył purtk «T» wdraonł s-ę Platt ze 150 m trze* « 
znać trzeba, że zawodnicy Pogoni byli lep- , „»<1,,™.™ Manowsklm. Komnrowrit m, Piegateni. s» ,
sl I mieli dobry dzień. Szczególnie skutecznie * nnvcpnwiF n MicrnMwram •‘'m.' Jodrzeiczakiera.____
i ładnie walczył Zagrodnik, ponadto b. dobrze MECZE BOKSERSKIE O MISTRTOSTWO ^ie dtugo iedn’k cieszył sie ńr'™’'*’'*’'- 
■pisał aię Jerzyfc. a debiutujący po raz pierw KL. B WARSZAWY przyniosły następujące | w CTiS;e wzejazdu przez świeżo zorane 1¾ 
JL _ „nra.a.1. wyniki: „ | p-zewrócił się. MomentnJnle utracił więc’

ORKAN — POLONIA 14:2. Drużyna czar- . wynra-owana nnew-ue. Nohilemy 1 .
nych koszul, która w kl. A zdecydowanie i wv8Vntl Manowdkleeo. Chrzn-zcza 1 
idzie na mistrza, zaniedbuje zupełnie rezerwy, 
gdzl? zamiast drugiej drużyny walczyła naj­
młodsza latorośl Polonii poza Wróblewskim

Na ringach całej Polski
Pogoń - Rekord 9;7 I Makowskiego; lekka Wnęk (S) wygrał na 

........ .... _  . . ... - | punkty Z Kvriwuvniiu; uviDiwjlua Sawkw (o)
LWÓW, 23.10. — Tel. wł. — W meczu zremisował z Rakoczym; waga średnia Mie- 

boksersklm o drużynowe mistrzostwo okręgu czy8ławslt| (0) remisował z Jodłowskim; nnbAMała Dntrrvrvl O »7 WvhIIt taft hvl I ..... ... . . ______ * _ - _

ślejszego: zjednały sobie w mig sympatie pu­
bliczności i wstępnym bojem zdobyły setce ca 
tego Rzymu...

Trzeba znać krytyczną tytkę I ostry Język 
tutejszych bywalców stadionu, aby ocenić 
ogromno znaczenie tego faktu! Francuzki im 
się nie podobały, bo byty „Zbyt masywne", 
Szwajcarki grały zbyt marnie, na, Litwinki 
sarkali, te „zbyt duto sobie wmawiają", a 
Polki Jakoś z miejsca przypadły im do gustu 
1 bezustannie wodzili za nimi rozkochanymi 
oczyma, dopingowali Je Jak mogli okrzykami 
„Viva Polonia" I „Polska avanti!", I okla- 
aktwall gorąco przy każdym wejłeła na bob 
•ko. Podobały Im się niezmiernie amaranto­
we dresy naszych aawodnlezek, aaehwycenl 
byli melodią poMlego Hymnu Narodowego... 
Jednym słowem, wszystko co polski*, miało 
powodzenie I zdobywało poktoak tłumów za­
pełniających trybuny. Czyi można aoble wice 

' tyczyć lepszej propagandy potokożd za gra- 
। nkął

Imiona swych ulubienie widzowie bez trudu 
i znajdowali w programach. Ale — Jak nie tru-

szy w kategorii półciężkiej Niemiec wywal­
czył 2 punkty w sposób również przekonywu 
Jący, wskazulący, że Jego forma bokserska 
wyraźnie sie podciąga.

Przed meczem odbyła się uroczystość wrę­
czenia pamiątkowych upomników zawodniko­
wi Rekordu Rottenstelnowi za rozegranie 50 
walk w barwach swej drużyny i p ęściarzo- 
wl Pogoni, JerzykowI, za walczenie w bar­
wach Pogoni przez 6 lat. „„„„.u

Przebieg meczu w poszczególnych wagach 
był następujący: w wadl«.
steln <R) potonal na punkty Modllngera, w 
wadze koguciej Geppert (R) wygrał 
rem, a w walee towarzyskiej pokonał na punk 
ly Matoehleba. W wadze piórkowej Zagrodny 
(P) zremisował z Szerazteinem. w wadze 
leMdeJ Wróbel (P) wygrał w JfEjS® 
przez k. o. z Frydmanem. W wsdze pMśred- 
&ej Jettżyk (P) wygrał na punkty z Herbstem.
w S Ar^Lnlej Edelman (R) 
punkty z Samborskim, w wadze ^cleJkM 
Nlemlee (P) wygrał na punkty z Strauchem. 
W wadze ciężkiej Getman (P) nfyKf*, 
koveran, a w wałee towarzyskiej pokonał

1 Kosinowem.
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Prowadzenie chlał te-az Sawkfcl 
u-rzvnitilnc go luż rfn metv. O 
przvbvl K"morówsltl rSv en-1 D-”s« "^,1, 
ralę'1: 3) Platt <Svrena) 4) Mw-wlr 
- • • •- - - Ś1 P'e?of

bawił wiceprezes PZŁ, gen. S. Wit- 
kowskl który omówił z prezesem za- . .«„„„„o,», ----------- . -
kopiańskiego T. L. p. Jamonttem oraz, pularnych I znanych działaczy lwów- dno «obie wyobrazić — długi «rareg aazwlak 
przedstawicielami Zakopanego szcze- skich. Pogrzeb lego odbył się przy mMM nło «oettl ymdn*<nraoy bazblee* 
r6lv. dotyczące organizacji mistrzostw1 tłumnym «dziale sportowców, delćga-1 M
Europy w łeldzie figurowej parami cri swiątkAw okręgowych i klubów n •■■m

Strauchera.
Olsza - Sokół 818

KRAKÓW, 2340. — Tel. wt. -- Traeęl 
mecz o drużynowe mistrzostwo bokserskie 
Krakowa zakończył się nieoczekiwanym remi 
sem Olszy z silną drużyną Sokoła. Olsza mo­
gła nawet wygrać, w wadze muszej skrzyw­
dzono bowiem jej zawodnika. Poziom meczu 
niezły. Obie drużyny zrobiły ostatnio znacz- 
n*vFwadze muszej Piszczek I! (S) pokonał 
na punkty Tobola; w koguciej Szczurek (O)

W wadze średniej I półciężkiej żak 1 Oża­
rek z Orkanu, a w wadze ciężkiej Sylwe­
strzak (Pol.) zdobywają punkty bez walki. ,v ,. 
Wyniki spotkań w Innych kategoriach były na [ędnzei-znh (Sw-en-ł. 
stępujące: Żurawski (O) pokonał Borowicza , Czas rwvCie»cv 41 m 40 s. Wyścli 
(P); Gullna (O) wygrywa z Prusem II (P) . 34 ztiwodnUiów. 
przez techniczny k. o. w drugiej randzie; PoznaniaWielkopolanin (P) przegrywa przez technicz Wyścig dookoła Po*n WrftilBam nre< 
ny k. o. z ^Majchrzakiem (O); Wróblewskie- POZNAŃ. 23 10. — Tel. wt. - "'„iK,.. 
mu (P) zdarzył się przykry wypadek. W trze dookoła Poznnnla Mielsklego KO'n,!'2L 
dej rundzie Wożnlewicz (O) uderzył głową 1 pw zgromadził na starcie 42 na pre
polonistą I wjbił mu ząb I Wróblewski pod- kategorii Ucenclonmvnnvch zwvc.dyj „Ke u,|d . 
Sal de? Wożnlewicz obchodził Jablileuaz 25 1 (KPW) w crasie 46 min. przed 
walki; żak (O) pokonał Koahtowa (O). jklem (PTC IM) 46 02. 3) Szymsmric' '

M^RMAWIANKA - ISKRA 13:3. Wyniki '46,3. W kategorii kart 
były; nMtcpuJacei Urbański (W) pokonał Sa tył Zydarklewlez 49 40. 2( 
dłowskiego (I); Bobowicz (1) przegrywa z Skibiński 49 44. wszyscy Stomil, w , (W i 
Budztaewsklm (W); Stryjkowski (W) remi- stowarzyszonych- 1) Nięsy1?^^ m• 
euje « Szymankiewiczem (I); Tooiczyńakl Komornkwak 50.24 3) w (
(W) wygrywa z Ctubińaklm (1); Frydrykłe- Lange (HCP). dwukrotny zwyęKrt»^ . 
wleź (łT) przegratf 8 Woinlaklewlemn (W) , konkurencji, uległ wypadkowi I m*"" 
przez poddanie ale w drugiej rondzie; ZI6- ■ wycofać. 
lek (1) wygrywa walkowerem wobec nadwa- — ■ 1
gl Cendtaka (W); Karpiński (W) wygrywa z 
Zychem (I); Stankiewicz (W) wygrywa dwa 
punkty wobec niestawienia de Burkacklego 
(1). Sędziował w ringu p. Chrostowki, a na 
punkty p. J. Zorzycki.

GIAZDA — SKRA 1<

i. — Tel. wł. - W/Ll prel 
MielshleTo Komitet» IC mały

Jacobsenowa 
zmienia barwy

U. Czołowo temśistka polska — P-
uiaz.ua — onn/i 16:0. Wobec zdekomple- laeobeenown nosi sic z zą""11™" wyp»drt 

towanla Skra w m«®u mtetrzowefclm «muras- barw katowickiej IWwl- J» dnrtH 
.. . _ .-------------------- Spot- klub ten dysponowałby nnlsllnieji’» ólrt,4

■twaai Gnriudy w 7lK ., OaldzlaBką. 4M. ,

Fitach 
E?Szej

rWai 
f?1 be?15'n|

R"

uiaz.ua
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Na ulicy i stadionie
Warszawa w dniu meczu Norwegia

gorączka meczowa przed spotkaniem I poważny, być może dlatego, że Jest i gdzieś wysoko na widowni oowiewają 
. Norwegią rozpoczęła się Już od kil-1 zimno. Starzy rutyniarze zaopatrzyli radośnie chorągiewki norweskie. To 
iunaatu dni może wcześniej niż się w pledy. Jakiś pesymista zapytuje nieliczna kolonia skandynawska stano- 
rzed Innymi meczami Dlaczegots.? ! na *’'m «»”ii™>i- 1 .... ------ ------------ ... , —. ------

Norwegia zapowiadała się jako । 
wleccJ atrakcyjny przeciwnik. Tajeni- i 
„•ca miała źródło w innej przyczynie. | 
Mecz z Norwegami zapowiedziano na i 
jzień 22 października na godzinę 12-tą. । 

No więc cóż z tego...? Jak to co...? | 
replikowali zwolennicy pilkarstwa, 
przecież akurat o tej samej godzinie ' 
[„aja się odbyć wybory delegata do 
Wojewódzkiego Kolegium Wyborcze- I

• - - । uivn^Liia nviviiia anauu j u<i w ana aiiuiu-
ilu na tym stadionie widzów zacho- wi zwartą wysepkę i dopinguje swych
ruje na grypę.

Cieplejszy na.trój wprowadza orkie­
stra wojskowa — ucina skoczne kuja­
wiaki, a żołnierze Jakby dla rozgrzew­
ki śpiewają refreny.

Być może z powodu chłodu zwykle 
formalności przedrneczowe odbyły się 
w szybkim tempie, spieszyli się foto­
grafowie, spieszyła się orkiestra z ode­
graniem hymnów.

Polska

Prasa norweska ma głos
Specjalni sprawozdawcy z Oslo dzielą się 

z nami wrażeniami

Jeden z przewodniczących ex-pHkarz 
martwił sie przez kilka dnii, wreszcie 
wybrnął z sytuacji... W swoim okręgu 
zarządził wybory na godz. 10-tą. Ale 
PZPN również w porę zorientował się 
w niebezpieczeństwie i przełożył mecz
M ffldz. !4-tą.

PORÓWNANIE Z PARYŻEM.

„LONGINUS".
V. rrok wędruje w stronę belgijskle- 

I go s dziego — Langenusa — prawdzi­
wy Sienkiewiczowski Longinus z do- 

! mieszka Mefistofelesa. Wysokii, długie 
, chude nogi, ubrany w obcisłe czarne 
pończochy.

I A flagi...? Jakby trzepotały na alarm, 
I Jakby chciały ostrzec: patrzcie lak nas 
' nicpoń wiałr wypręża w jedną srtonę. 
Flaga biało-czerwona zdajc się wyraź 

i nie mówić — wylosujcie szczęśliwie!

ziomków.
Mamy okazję zdobycia punktu, ade 

pod bramką norweską wytwarza się 
takie „mele". Jakie tylko można oglą­
dać na meczach rugby.

Norwegowie zdobywają drugą bram­
kę — witają ją znów nieliczne i spo­
radyczne oklaski.

W drugiej połowie nareszcie gramy 
z wiatrem... a tymczasem Norwegowie 
gniotą.

Na widowni wytwarza sio bardzo 
nieprzychylna atmosfera w stosunku do 
graczy polskich.

Gdzieniegdzie syczą gwizdy. Ze 
wszystkich stron słychać gorzkie uwa­
gi.

„PRZEWAGA SĘDZIOWSKA'-.
— Czy nie szkoda kosztów na pod­

róż do Dublina... Mają „przewagę sę­
dziowską" I nie umieją strzelić...

Aż tu nagle zupełnie niespodziewanie 
pada bramka po kornerze. Co za entu­
zjazm!

— Takie okrzyki radości tylko sły­
szałem. gdy nasza armia przekraczała 
Olzę, twierdzi widz w mundurze.

Kilka minut przed końcem Willmow- 
ski jest oko w oko z pitką pod bramką. 
Pozostałe tyle czasu aby móc się za­
stanowić... strzeli czy spudłuje...? Strze
llł! Piłka trzepocze bramce!
Zmarznięte tłumy mają teraz okazję do
rozgrzewki i chętnie z niej 
Jeszcze chyba na żadnym 
szej reprezentacji nie było 
dosnego hałasu.

korzystają, 
meczu na­
ta kiego ra-

K.

Takt byl prolog meczu, jedyny chy- 
w dziejach pilkarstwą polskiego. 

Teraz leszcze o bezpośrednim wstępie. 
Czy wielki mecz w Warszawie przy- ; - - ---------
pamina podobne wydarzenia sportowe 1 Ale Rdz^e tam! Gramy pod wiatr. La- 
firranicą. Mamy na myśli nastroje i ,wo to zauważyć: bomba Szczepaniak»
prred samym meczem, a więc tłumy 
lndd, karawany auL Otóż spróbujmy 
porównać z Paryżem. O wielkim me- 
ko wic tam cale miasto, u nas rueh 
jllczny daje się zauważyć dopiero na 
pl Trzech Krzyży. Plac ten Jakby sta- 
xwll granicę pomiędzy tą zwykłą sza-

| wypryska wysoko w górę 1 wiatr Ją 
targa Jak wolnym balonem.

I .Norwegowie w mig orientują się w 
I sytuacji, aby ku przodowi, a wiatr sam

II
IV

Warszawą, a Warszawą sportową. 
Paryżu jest Inaczej, bo po całym ’

nieście jeździ setki autobusów, które , 
[woluja widzów przeciągłymi nawoly- 
nniaml.
i- Colombes. Colombes!
W na>szej stolicy na stadion prowa-

Tczewie : ti

IS jedna linia autobusowa. Nikomu i 
escze nie przyszło do głowy, że jeśli 
k powiększa liczbę wozów to można ! 

wypuścić z różnych dzielnic mia- ;

Red. Anderson (Aftenposten): Mecz i pomocnikiem Eriksonem v 
niezwykle emocjonujący dla publicz- przyp. red.). Bramkarz baraz

Z graczy polskich najjepszy Góra—* 
zresztą najlepszy na boisku. Obai O- 
brońcy bez zarzutu. Dobra ?tr0
na ataku. Rozczarowali mnie Wodarz 
i Wilimowski, po których obiecywa-

ności, a denerwujący — dla graczy.' 
W pierwszej połowie nasi grali lepiej.; 
skutkiem specjalnie dobrej gry pra- • 
wej strony: Kvammen—Frantzen. Zdo i 
byliśmy brantKi, dzięki efektownym, 
przemyślanym akcjom. Mieliśmy du­
że szanse w tej części gry na trzecią 
bramkę..

Po przerwie, wykorz.ystując wiatr h 
szalony entuzjazm publiczności, dru-! 
żyna polska przejmuje inicjatywę, alej 
mimo to efektownych sytuacji, grożą-1 
cych zdobyciem bramki — było malo. 1 
Przewaga, naszą w pierwszej polo-

lem sobie znacznie więcej.
Sędzia Langenus — myślę nie 

miał swego najlepszego dnia.
Red. Bjertnaes (Falksmorenhen): Re 

zułtat — sprawiedliwy. Po naszej prze 
wndze w pierwszej pelowie, w dru-
;iej Polacy opanowali całkowicie sy- 

js. Najlepszym byl u nas Holm- 
U was podobali mi się Piontek

ttiację.
berę.wie, wasza — w drugiej, złożyły się

na zasłużony remisowy wynik. ; zwykle mądrej i inteligentnej gry. 
Z naszych graczy najlepszy Kvam-

i Góra. Ten ostatni, z powodu nie-

men, dalej Frantzen w ataku, obaj 
boczni pomocnicy, a w obronie prawy 
i środkowy obrońca. (W tym miejscu 
trzeba zaznaczyć, że Norwegowie 
grali systemem trzech obrońców, z śr.

EKB

Polska drużyna była bardzo gentel- 
tneńska, jedna z najbardziej ..fair" gra 
tących, jakie dotąd w ogóle widzia­
łem.

Sędzia Langenus, popełnił kilka błę­
dów. Nie miał odsłoniętego cafokształ 
tu grv. dakgdyby widział tylko piłkę. 
Nie widział graczy. Nie usprawiedliwił

Echa z szeregów polskich ~r... —Z Brustadern powinniśmy zagrać

rozegrany » 
necz bokserad 
dm Sokołem, 
likiem remiso. 
ych wal;: w 
>yi punkty bet 
;a; w kogn;lej 

Muellerem; w 
z Biangą oraz
Zielińskim; w 

akty z Predelą; 
wypunktowany

PERSPEKTYWA GRYPY.
Jesteśmy wreszcie na boisku. Nastrój

piłkę niesie.
— Oni są wszyscy wyżsi o pół gło­

wy od naszych, tak ktoś trafnie zauwa­
żył.

Istotnie, można było odnieść takie 
wrażenie, bo głowa norweska zawsze 
znalazła się pierwsza przy piłce.

WALKA Z WIATREM.
Przewaga Norwegii moraz większa. 

Na trybunach zwiątpienia i coraz wię­
ksze narzekanie na wiatr.

— Poczekajcie na drugą połowę, a 
wtedy nasi dojdą do głosu Aby tylko 
nie dać sobie wbić więcej niż dwa gole, 
twierdzi jeden ze znawców piłkarskich.

Nasi goście zdobywają bramkę, wita 
Je milczenie na trybunach. Tylko

— Tatusiu, tatunia doskonale grałet — 
■ tyra okrzykiem wpadta do szatni polskiej Ba 
Oleńka Soczepanlaltówna, córeczka kapitana 
narodowej drużyny polskiej.

Parnia Szczepaniaków»: poprawiła swą wi 
zytą bionory naszym reprezentantom, którzy 
uradowali się taiclm gościem I stali się i miej 
sca rozmowniejsl. Posłuchajmy jak precyzują 
swoje wrażenia.

MADEJSKI: Przy drugiej bramce pitka nie 
szczęśliwie podskoczyła I nie zdążyłem Jej 
złapać. Pierwsza bramka nie była do obrony. 
Czułem się dobrze. Norwegowie strzelali bar-

noga Już była wyiturerwana i odraza mi się 
lepiej grało. Norwegowie byU szybcy, a w 
dodatku kryli nas bardzo dokładnie, mieru- 
ehamlll nasze ataki.

Gra Norwegów bardzo mi alę podobała. 
Tu ładna drużyna.

— A jak sio grało z WowtalemT
{ — Jeszcze nie Jesteśmy dobrze zgrani ze 
j sobą. Ale na ogół nie najgorzej.

PIONTEK: MySlatom, te Już nie dokończę I

cy wirtuozi. GraH twardo.
Prawa strona była najgroźniejszą formacją. 

Na specjalne wyróżnienie zasługuje Jeszcze 
■ gości środkowy pomocnik i prawy łącznik, 

i WOSTAL: Nie dobrze ml się grało. Odczu­
wałem Jeszcze ból w nodze. Teraz gdy jat 

! Jestem w cywilu i będę miał możność bar­
dziej regularnie trenować napewno się po­
prawię. Norwegowie grali dobrze.

niśtny przegrać więcej niż różnicą je­
dnej hramki.

Publiczność — bez zarzutu. Impono
' wała nam swoim 
chę gwizda’a. ale

' rza. U nas więcej 
j Red. Mathenson 
' si zagrali bardzo 
połowie. Polacy

entuzjazmem. Tra­
to się wszędzie zda 
gwiżdżą...
(Sportsmanden): Na 
dobrze w pierwszej 
zaimponowali fini-

dzo niebezpiecznie, zdołałem 
opresji wyjść zwycięsko.

Mój kolega i naprzeciwka 
bardzo. Uwagę moja zwrócił

Jednak I a

podobał ml 
dobrą swą

tej

sie 
gra

meczu. Tak silne uderzenie dostałem, si 
mnie zatkało. Atak nasz byt bardzo kry­
ty | nie mógł się swobodnie poruszać. W tych 
warunkach nasza piątka miała ciężkie zada­
nie.

| Norwegowie pokazali koncert gry. Dosko- 
naU technicznie, zagrali doprawdy jak wleł-

PIEC I: To był dobry mecz. Mato miałem 
pozycji do strzałów. Gdy tylko taka okazja 
alę nadarzyła, odrazu zasunąłem Norwegom 
bramkę. Dodało to naszej drużynie otuchy. 
Doskonały był u Norwegów środkowy na-
pasmik. Technicznie Jak I biegowo goście 
■wą grą mogU zaimponować.

szem, który przełamał początkowe nie 
powodzenia.

Oczekiwałem znacznie wiecej od 
Wilimowskiego. Niespodzianką zato 
była dla mnie znakomita gra Góry.

W Irlandii będziecie mieli groźnego 
przeciwnika. Na swoim, zresztą złym 
boisku, grają Irlandczycy wyśmienicie
i odznaczają się wspaniałą końcówką. 
Nie wolno będzie z nimi
bo główkują znakomicie.

grać górą.

Za mało szybkości
— powiada kapitan PZPN p. Kałuża

Kapitan związkowy, p. Kałuża wypoej Hanske IG) ■ 1 .
wskim; w pól- iedzial taką opinię po tribczu: 
jwal Chlstow*

dkl z Torunia.
- Norwegowie byli lepsi w polu, 
tak ich był płynniejszy, byli też lepsi

nie mają tej bojowości 1 opanowania 
piłki, ale walczyli. Prawa struna wypa 
dla jednak znów lepiej.

prawy pomocnik 1 prawy łącznik. Dokunale 
grał atak Norwegów.

SZCZEPANIAK: Gdyby naaz atak grał bar­
dziej dokładnie, moglibyśmy wygrać mecz. 
Goście w drugiej połowie spuchU. Nie mniej 
Jednak podkreślić muszę Ich doskonałą grę. 
Gdyby mecz trwał Jeszcze 10 minut — dow­
cipkuje Szczepaniak to mogliśmy wygrać. U 
Norwegów świetny był prawy łącznik i prawy 
obrońca.

Ligi okręgowe
walczą dalej o punkty

OZIE
atnlo działa- 
ki mózgowe. 
i“ zmusza je 
żucia pokar- 
ą się zęby

prawidłowo 
co idzie zwy 
ystem nerwo 
tychczas byli

Obecnie z 
stwierdzić, 
pierwszorzęd 

ka „Chleba 
przewyższa­

ny dotychczai 
się w niego

□ważniejszych 
po przystęp-

chniczriie. Nasz zespół natomiast miał 
ięcej sytuacji padbramkowych. bra- 
o nam zrywu do strzału, zdała od 
amkl, czym Norwegowie wyraźnie 
is przewyższali.
Za mato mamy wciąż szybkości I 
rromość jest niedostateczna. To Już 
: mna braku obozów, a wina klu- 
». k:óre muszą pracować nad za-

Taktycznie wypadliśmy lepiej, niż z
iuslawią. Krycie było 
moc szła za atakiem, 
flasza linia ofensywna 
:t wiosennej. Wodarz

dokładniejsze,

nle Jest w for 
1 Wilanowski

Wostal jest bardzo żywy, pracuje, ! °°RA: MCCI 1 Norwegami był jednym maj 

ale nie ma w sobie walorów kooniecz- clężs'złch w ^01 «wonie. Norwegowie u-obin
nych dla środkowego napastnika, jako 
dyrygenta akcji całej piątki, ani 
Strzelca.

Nyc Jest ciągle jeszcze za wolny, za 
dużo czasu marnuje na odebranie piłki

w tym sezonie. Norwegowie zrobili
ogromne postępy od Igrzysk w Berlinie.
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piłkarzy norweskich
Johansen Tippen: Nasza drużyna po- 
izała abrdzo ładną grę. Mam wraże- 
t. że polski zespól który grał z nami 
Berlinie na turnieju olimpjskim był 
lak lepszy, ale znów dzisiejsi napa-

(maur.).

Piękne zwycięstwo Gedanll .wając z Olszą w zdecydowanym stosunku.
GDAŃSK, 23.10. W ramach rozgrywek pił- I Niespodziankę potęguje' fakt, że " 

i karskich o mistrzostwo Prus Wschodnich i ““ H-r-u»™
Gdańska polska drużyna Gedariia pokonała 

| królewiecki zespół VFB 5:1 (2:1). Bramki 
dla zwycięzców zdobyli: Piasecki 2, Petry- 
KOwaki I Biernat oraz jedna samobójcza. 
Zwycięstwo Gedanll zasłużone, gdyż była o- 

ina drużyną technicznie lepszą I ambitniejszą.
Pomorska kl. A

I-—,------------. .—., -ż wscytkle
: bramki są dziełem Stankusza. wychowanka 
Garbarni, występującego obecnie w zespole 
kolejowej 11-ki Olszy.

I Garbarnia grała w komplecie poza Lesła- 
(kłem. Olsza. Jak wiadomo, ma obecnie zu­
pełnie nową drużynę zmontowaną z graczy 

.różnych klubów krakowskich.
Wynik nie odpowiada przebiegowi, gdyż 

! Garbarnia nie była gorsza. Nie umiała jednak 
< radzić sobie w wielu sytuacjach podbramko- 
' wych, w przeciwieństwie do przeciwnika, któ 
1 ry wykorzystał większość szans. Gra odby­
wała się w ciężkich warunkach i stała na 
kiepskim poziomie. Większość bramek padła 
ż karnych I wolnych.

Ligowcy na gościnnych 
występach

Nasza drużyna grała dzisiaj pod jednym wzglę 
| dem dobrze. Nie ułamała alei potrafiła wy­
trzymać do końca tempo. I dzięki temu zro­
bił się wynik remisowy, który adanlem moim

I TORUŃ, 23.10 — Tel. wl. — W mlstrzo- 
stwach kl. a Pomorza wyniki były następują- 

“ kPW Po,norzanin pokonał Po- 
łonfę Bydgoszcz w stosunku 4:0 (3:01 KPW rtaTUJ?C1l'’;Skim 2 °°P‘an» • Wronek 
„.TL 1 wygra* zasłużenie. Polonia

miała dobrą obronę. W przedmeczu KPW 11 
pokonał Polonię II 3:1.
. H„JCneA'e„WalCZył Qrył Toruń- ranfeująę 
1 Unią 0:0. Gryt wystąpił z 5 rezerwowymi.

W mistrzostwach prowadzi Gryf 6 gier 11 
Ciszewski (Bydgoszcz) 5 gier, 6 

<BVd«oszcz) 5 gier. 6 pkt.
_ _ I TORUŃ. 23.10. — Tel. wł. — W mlstrzo-

dopuszczala przeciwnika do strzału, dzle na naszym boisku trenował do czasu I Bałtyk (Gd'^n^)ł,^v stosuuki^lO-6^ P0*10081 

Zwłaszcza Szczepaniak byl wtedy bar- i wypniWy do Dublina. i Liga zagłębiowska
Zm j . NYTZ: Składnie grała dzM potnoe. W na- i -10- — T^’ w,‘ — Zagtf-
Madejski ma na sumieniu drugą bram! . .... ... I „„S*. „ L,?n. OkreR°wa w sosnowcu unia —

ke. Może bv Jej nie obronił ale nie WV- I,ze^ najlepezy był Góra. Środkowy na- CKS (3:1). w Będzinie Zaglęblanka — 
i i । i , >■ 'u-':» 1 pastnlk Norwegów był bardzo niebezpieczny. , Skra Częstochowa 3:1 (0:1). W Czeladzi Brykazał żadnej W tym kierunku inicjały- norwegów uy< oaruzo niebezpieczny. n|ca _ Częstoch6wha 3:0 wa|kover M y
■wy. DYTKO: Nie można było rozwinąć żadnej I Sarmacja — Zagłębie nie odbył się.

Norwegowie mieli dobry atak I bram^ci1- Norwegowie trzymali nas. Grali o kia Skandal w lidze śląskiej ____ ______ . . __ ___
karza. Obrona miała łatwiejsze zada- >ę lepiej niż w Berlinie. ByU bardzo szybcy! KATOWICE. 23.10. — Tel. wł. — Najpo- ,
nie, bo nasz atak grał za miękko. Wy- j | walczyli ostro, ale najgroźniejszy z nłeh był czarni* —18WaXe^°zaktrtczyłJ się drużyna Wisły bawiła dziś w Chełmku, gdzie
nik jest sprawiedliwy. Nadwyżkę tecn prawy łącznik I kierownik naipada, skandalem. Przy stanie 3:1 (2.-O) bramkarz spotkała lę i tamtejszym zespołem I wygra-
niczną Norwegów zniwelowalibyśmy i WODARZi ZalmoonowaH mi Norwegowie Wawe,“ spollezkował sędziego Lebiodę, tak ła gładko. Łupem bramkowym podziellU sle 
innymi zaletami te ten na 12 min. przed zakończeniem od- . wszyscy napastnicy 1 Graez.

Sędzia drobiazgowy, ale dobry. OUn^)a ^XVer'^ O mistrzostwo Pomorza
Omylił sie przy odgwizdaniu nieistnie- d*'- Ora" ’ kla8’ 'rtU ”^ka-■&tow&^ _ ńwieto'toruń, w nledziebjym mwzu pR- 
iacego spalonego i powinien byl daćiUśmy wynik remisowy, to przed, wszystkim ęMowIce 5:0 (3:0)1 oraz Słowian - BBTS ntep^anhT^

Ważniejsze wyniki drugiej ligi: RKS Cze- P8kona’ Polonie 4:0
ehowice — Silesia Rybnik 1:1, Slavia Ruda , l3-0)-
— Błyskawica Kop. Emma 1:1 Naprzód Ru- ! * — Cł„-lclownw!n
da — Naprzód Katowice 1:0 i Pogoń Nowy

przeciwnikowi i na oddanie jej do ata­
ku. Fizycznie za to wytrzymuje mecz , 
bez zarzi tu. Najlepszy w pomocy był 
Góra. i

Obrona grała do pauzy za miękko

Jest wielkim sukcesem.

Pod koniec meczu Polacy grali corn tę­
piej I o krok byliśmy do zwycięstwa.

U gości fenomenalny był bramkarz. Teras
(zwłaszcza Gałecki); w drugiej poło- szykujemy się na Irlandię. Biorę pod awa o- 
wie już wysuwała się do przodu I nie plekiuicxe skrzydło Madejskiego, który bę-

KRAK6W, 23.10. — Teł. wt. — Craeovia 
— Fablok 6:1 (3:1) Bramki dla Cracokil 

'strzelili Młynarek i Płachta po dwie, Bartnzel 
i I Szeliga po kdnej, dla Fabloku Riesoer. Sę­
dzia Michalik.

Mecz ten oczekiwany byt z zainteresowa­
niem, gdyż przed niedawnym czasem Fablok, 
goszcząc u siebie Cracovlę, rozgromił Ją w 
stosunku 6:1. Dziś odwróciły się karty. Cra- 
covla rozprawiła się gładko w leaderem ligi 
okręgowej; Jakkolwiek wystąpiła bez pięciu 
graczy była zdecydowanie lepsza, strzelając 
bramki w równych odstępach czasu. Najlep­
szym w Cracovil był Młynarek, orienttujący 
się doskonale w sytuacjach podbramkowych. 
Fablok natomiast nie wyzyskał szans, któ-

Sm

Wupcrfaiue 
lotosów

karnego w drugiej połowie.
Na zakończenie pomówimy jeszcze o 

meczu z Irlandią.
— Obóz tym razem jest konieczny—

Imamy to do rawdzlęcicnla ambitnej grze ca­
łej Jedenastu polskiej. Tak ambitnie grającej
naszej drużyny dawno już nie widziałem. Klasa A w Stanisławowie

Zbratanie 
z Zaolziem.

KARWINA, 23.10. Tel. wl.

■jky — groźniej strzelali. mówi p. Katuża. Chcę zabrać wszyst-
Martlnsen Lasse; Gra bardzo ład- i kich graczy w Warszawie od 4 listo- 
• Trochę trudności nastręcza! mi jPada do 9 listopada, tj. do dnia wyja- 
mtakt ze skrzydłowym, który ciągle 2jUg piątka ataku musi sobie przede 
tckal do tylu. Nie mogłem go gonić, wszystkim przypomnieć wiele rzeczy.

mówi p. Katuża. Chcę zabrać wszyst-
Technicznie ustępowaUSmy Norwegom. Ma- Byłom — Amatorski IB 2:2.
Ją oni doskonały start do pliki i w dodatku
są bardzo szybcy. Również Ich gra kombina- 

Icyjna była bez zarzutu.

Łódzka klasa A
LóDŻ, 23.10. — Tel. wl. — Mecze piłkar­

skie o mistrzostwo łódzkiej klasy A: Burza

ł nie uwolnić pola aliaVn« wn» ___ _ ______
Holmsen O.: Złości mnie, że nie zdo- ta być catością. Napastnicy muszą też 
lihny do końca utrzymać prowadzę- przerobić strzały w biegu.
i Sędzia slaby Ostatecznj

enriksen K.: Dobra gra, ale troć ę, ponjedziałek 
Ostra Nadp-nszvm dowodem jest 11,-,,-,», _

straciła ona łączność ze sobą, przesta-

'y' * pokonała SKS 3:2, Sokół — Babjanlce uzy-
WILIMOWSK1: Jak się ma chor* nogo, to skał wynik bezbramkowy ze Zjednoczonymi, 

nie można dobrze grat, w meczu niedzielnym wynik bezramkowy z
ŁTSG. W Zgierzu miejscowy Sokół pokonał

STANISŁAWÓW, 23.10. — Tel. wl. — Dzi 
slejsze mecze o mistrzostwo klasy A okręgu 
stanisławowskiego przyniosły następujące 
wyniki: Rewera — Strzelec (Broszniów) 3:3 
(3:1>, Rypne — Pokucie 11:1 (6:0), Raz, 
dwa, trzy — Bystrzyca 3:1 (2:0).

Wielkie zwycięstwo Ukrainy

PTC 2:1.
LWÓW, 23.10. — Tel. wl. — W towarzy­

skim meczu bokserskim, rozegranym w nie-

Po południu wybrańcy Zaolzia zmle 
rzyli się w historycznym meczu pił­
karskim z reprezentacją Śląska. Inte­
resujący ten mecz zakończył się nad­
spodziewanie ciężko wywalczonym 
zwycięstwem renomowanych gości w 
stosunku 7:5 (2:1).

Ostateczny skład ustalę w przyszły
enriksen K.: Dobra gra, ale troć ę, poniet]zialek posiedzeniu zarządu 
ostra. Najlepszym dowodem jest i pzpN Nie wie]e sję on zmjenli właścj. 

OL. wybity ząb! „.„lwie wcale, dojdzie trzech rezerwo-
°^™na wYch' Dla spokoju chcę jednak zoba-

„“£»35»” Liczyć

“S lwsI Sprawa Ir-
|ąj Góra. Sędzia zly. . । )and.ą jest niemal zalatwiona. gdyż

jak nam oświadczy! płk. Glabisz, Jest 
on również za tym projektem, co tym

TWWlBOLU GŁOWYI
Llga lwowska

LWÓW, 23.10. — Tel. wi. — Niedzielne me­
cze o mistrzostwo lwowskiej ligi okręgowej 
przyniosły następujące wyniki: We Lwowie

Wysoki stosunek bramkowy od-DK.iiii uiclłh uu^vivn....t — -- -- yyyouai atujuiita uiainnuwj w*-
dzielę wieczorem między Czarny mi a U ra ną |.—Tirjprcind1a nsileniei to co działo ale drużyna Ukrainy odniosła sensacyjne zwyclę- I z" lerciama najlepiej to CO OZiałO Się 
stwo nad Czarnymi 14:2. Do spotkania tego na boisku. Zawoay przeprowadzonoSiwu uau - ------------ -t---------- - «
Czarni nie wystąpili w kompletnym składzie, 
niemniej jednak wynik ogólny jest wielką

w szybkim tempie, sytuacje zmieniały

« uora. Sędzia zly. . j
uolmberg: Gra pozostawiła na mnie | 
rdzo przyjemne wrażenie. Spodzie-1 
alem się znacznie więcej po Wilimow-' - —-------------  

„Jinlnle H"' Rozczarował mnie.
I m franlzor,- 'ru/2 rrło i ncJ
legatem. Sa«* (|

•— >\ut,vóa i u a i iiiiiiv*
Frantzen: Twarda i ostra gra. Podo-

samym sprawę przesądza.

^RZY przeziębieniu

GRYPIE tKATARZEI

Nośąiemy 
a-zcza

nów zs1

się nasi pomocnicy i Kvammen. z 
teeid* [laków — też pomocnicy.
’ alt Kminien: Graliśmy lepiej niż na 

^tn’ch meczach z Szwecją i Danią.
4 Martinsen Alf: Piękna walka, z wie- 

ies7K>~' ’ kdnymi momentami i imponującym 
gięcie F Bipetn. Z naszych najlepszy — Kvam-

Wrocław

/Dn»' " 611 z Polaków — pomocnicy. Polscy 
»ć«.^ 'roficy twardzi w taklingu. mieli w 

^dużo szczęścia.
Nordahl: Polska pomoc twarda i cię-

Sawicki
o dtwrosc

n’’'S7« GW»' 
Marnwr-lr I^)

WROCŁAW, 23.10. — Teł. wl. — 
W czwartym spotkaniu międzymiasto­
wym z Wrocławiem Poznań doznał 
pierwsze) porażki. Na boisku Verein 
fuer Raśenspiele we Wrocławiu zgro­
madziło się 8.000 widzów. Gości z Po­
znania powitał na boisku Gauleiter

■ a Pozna”'®^

. Hasmonea — San 3:0-(1:0). Czarni — Korona niespodzianką, zwłaszcza jeśli weźmie się 
| 3:0 (1:0), Junak — Lech a 2:- (1:0). RKS — „od uwagę, ze Ukraina jest drużyną B k1a- 

Resovla 1.1 (0:0). Na meczu tym wydarzył w druiynle Czarnych pe raz pierwszy
; s'ę nieszczęśliwy wypadek, bramkarz Resovll wa|c^yt eks-zawodnlk krakowskiej Makabl, 

Mazur, złamał nogę zawodnikowi RKS-u. Pa- . Pfeffer poia Chrostkiem niemal wszyscy za- 
la mar czokowi. . ...

W Jarosławiu WKS — Polonia 3:1 (1:1).
W Stryju Pogoń Ib — Pogoń 1:3 (1:1). 

Liga krakowska
KRAKÓW, 23 10. — Teł. wt M ml-

się często, linie ofensywne obu stron 
wykazały b. dobrą dyspozycję strza-
łową. Mecz miał 
b. ostry, co było

poza tym przebieg 
wynikiem nadzwy-

Poznań 3:2
Po zmianie stron Niemcy ruszyli do 

gwałtownego ataku, który nie dal Jed­
nak żadnego efektu: Jankowlak bronił 
nawet najtrudniejsze piłki. Później

ńtrzostwach ligi okręgowej Zwierzyniecki wy 
grał z Koroną 3:2, Grzegórzecki pokonał Gar 
barnię 3:2, a Tarnovia wygrała u siebie z 
Podgórzem 1:0.

Porażka Garbarni
KRAKÓW, 23.10. — Tell wł. — Olsza — 

Garbarnia 4:2 (3:1). Bramki dla Olszy strze 
HI Stanlcusz w tym dwie z karnego, dla Gar­
barni Skóra z karnego 1 Pazurek. Sędzia dr. 
Latacz.

Garbarnia po rocznej przerwie wystąpiła 
<tzlś po raz pierwszy jako zespół ligowy I 
od razu zgotowała niespodziankę, przegry-

wiedli. . .
Wynikł szczegółowe były następujące:
W wadze muszej Tyzlo (U) zwyciężył wal­

kowerem, w wadze koguciej Szoldra (U) zno 
knotowa! w pierwszym starciu Miszczaka, w 
wadze piórkowej Rudnicki (U) pokonał na 
punkty Pfeffera W lekkiej Chrostek (Cz) wy 
grał w pierwszej rundzie przez k. o. z Osz- 

1 czudlaklem, w wadze półśrednlej Blłyj (U) 
zwyciężył w pierwszej rundzie przez k. o. 

I Sprunga. W wadze średniej Lewkowicz (U) 
znokautował w pierwszej rundzie Peszkę. w 

: wadze plółcleźklej Paszćzyn (U) wygrał wal 
koverem W wadze ciężkiej Pomirico (U) 
Uczniowie w butach piłkarskich

n k.,. * • । znania powitał na ounnu uamwiwbyło z ma grać. Z naszych P°do" Beinlich, wręczając kierownikowi ze- 
SaerXnap’?rdz,e’ nibh!S' (?n społu poznańskiego wiceprezesowi p.' 

«rang. Polacy grab szybko (?•)• „,i;t7nnkP kwiatów. W imieniu
lni pretensje do mo!ch kolegów, że 

mało zatrudniali. Wszystko posy- 
j 'na prawą stronę. Sędzia slaby, cią- 

'widział mnie na spalonym, (m.t.)

Patoce wiązankę kwiatów. W imieniu 
chorego konsula generalnego Rzplitej 
przemawiał p. Sztachelski, wręczając 
kwiaty kapitanowi drużyny Ofierzyń-

^clgowyc° ^j| 
!) Vogi JJ-y, nlr 
Storni’’ l
„czvnskl 
„IdechowśW 
v zwyęW^Mt s> 
IkOWl i

O MISTRZOSTWO 
LIGI ANGIELSKIEJ.

INDYN. 23.10. W sobotnich roż­
kach piłkarskich o mistrzostwo

owa
fi ' ca — 

zamian»0
w b» Le<

^szei ligi angielskiej padly naste- 
& ciekawsze wyniki:

al - Preston 1:0. Arsenał wy- 
bez 5 graczy, którzy byli wy­

ceni do reprezentacji Anglii i 
, "• Aston Villa — Leicester City 
■■-orentford — Chelsea 1:1. Ever-

Leeds United 4:0 Hudders-
- .own — Rolton Wanderers 2:1. 

v®rhampton Wanderers — Liver-
01 2:2.

skiemu. .
Śliskie trawiaste boisko lepiej od­

powiadało gospodarzom, lecz mimo to 
technicznie przeważali Polacy, którzy 
też dwukrotnie uzyskali prowadzenie. 
Po zmiennych atakach pierwszą bram 
kę strzeli! w 24 min. Schreier z poda­
nia Gendery.

W 9 min. później Niemcy wyrów­
nali: pod bramką Poznania powstało 
zamieszanie, piłkę wybił w pole Jan- 
kowiak, lecz wróciła ona odbita przez 
Renka i powoli toczyła się ku bram­
ce. Ostatnim wysiłkiem wybił ją z li­
nii bramkowej Fiebig, lecz sędzią od- 
gwizdał bramkę, co publiwntićilprtU* 
jęta bardzo chłodno. ,

grasię wyrównała, ale okresami zna­
cznie przeważali Polacy. Na 4 min. 
przed końcem Poznań po raz drugi 
uzyskał prowadzenie ze strzału Na­
rożnego. Nie na długo, gdyż w minutę ____ ______ _____
później Niemcy wyrównali przez le- 'szłość", na którym dokonano wyboru władz 
wego łącznika Dankerta. Trzecia Nowy zarząd ukonstytuował
bramka dla Wrocławia padła na 2 Prezea — dyr. in±. Włodzimierz Wlesenberg, 
min. przed końcem gry ze strzału le- «..prezes — Józef Maliszewski, sekretarz — 
wnakrzvdloweeo Obstena. Częstaw Węgrowski, skarbnik — Tadeusz Plo-woSKrzyuiowego uostena. trowiez, ęzfonek Zarządu - Kazimierz Pe-

Nowy zarząd 
St. Młodz. Przysztoóć

W dniu 8 października rb. odbyło się Nad­
zwyczajne walne Zebranie St. Ml. „Przy-

woskrzydłowego Obstena.
Zespół gospodarzy nie zasłużył na ■ rem. 

zwycięstwo. Wynik remisowy byłby 
lepszym wykładnikiem sil. Przyznają 
to nawet Niemcy w sprawozdaniach,
podkreślając doskonalą technicznie grę 
Polaków.

Poznań grał w składzie: Jartkowiak, 
Ofierzyński, Fiebig, Lis, Kaźmierczak, 
Jakubowski, Schreier, Białas, Oende- 
ra, Narożny, Skrzypczak.

Najlepszym na boisku był Janko- 
wiak. Dobrym kierownikiem napadu 
byl Qendera. Jako całość Poznań za- 
iD0Qnowa) ambicją i ofiarnością 
i: Sądslowal p. Sauer.

W związku ze zbliżającym się jubileuszem 
10-clo lecla, St. Mt. „Przyszłość" zostaną z
początkiem roku przyszłego urządzone zawo­
dy sportowe na nowym boisku, które obecnie 
Jest wykańczane w pośpiesznym tempie.

GRUDZIĄDZ. 23.10. — Tel. wł. W nie­
dziele na boisku miejskim w Grudziądzu za- 
kończył się turniej piłkarski o mistrzostwo 
wltól średnich. W spotkaniu o pierwsze miej­
sc’’ KS Orlęta pokonał ntespodz'ewanle Wub 
szkolny Mechanik 3.2 (0:2). Sędziował p. Ro- 
baczowskl. Bramki jBdobyli ?l°,
Szerow z

czaj ambitnej gry obu zespołów.
Piłkarze Śląska Zaolzańskiego są 

w ogóle znacznie zaawansowani tech­
nicznie, natomiast kondycja jest ich 

। największym minusem. Najlepszym 
graczem na placu okazał się putnoc- 

I nik Bentkowski, który dwoił się 1 
troił i gdyby nie on, kto wie, czy 

! pierwszy występ reprezentacyjny dru 
żyny Zaolzia, która składała się prze- 

1 cięż z niezgranego zlepku piłkarzy, 
nie zakończył by się sensacją.

Łupem bramkowym podzielili się: 
Słota 4, Malcherek 2 i Kruk Jedną, 
wszyscy z Ruchu. Gole dla reprezen­
tacji podokręgu Zaolzańskiego zdo­
byli: Borner 2, Witała 2 i Korzonek.

ka^^ CzwnoUi ' Kwieki l Widzów nie zgromadziło się zbyt wie- 
nnnych: Pojąkowski i Zasada. W ]u z powodu dotkliwego zimna.(dla pohonntiych: rvjqnun^i • — -— 

! spotkaniu o trzerle i czwarte 
; <i'ctn!echle Im. Goethego pokonało 

Sobieskiego 1:0 (0:0). Sędziował prot. Mam- 
nowskl.

Brygada mistrzem jesiennym 

es--?».
tej porażki Brygadnstwo okręgu, mając na » K|eX. "ILLfn

I | stosunek bramkowy 44:10.
I stała sosnowiecka Unia 15 punktów st
1 bramek 29.13.

Tylko P'^ r̂bJwo do ugmIeChU
Jednającego ludzi. Aby mieć zęby ezyste 1 M»łe,

MARYDONTserwującą p a » » S ■ ’

i POZNAJEMY PIŁKARZY ZAOLZIA.
Katowice, 23. 10. — Teł. wł. —- Na 

boisku miejskiego komitetu odbyły się 
dwa inauguracyjne występy robotni­
czych drużyn Zaolzia. Stła z Trzyńca 
zmierzyła się z robotniczą reprezenta­
cją Chorzowa, której uległa po naogół 
nieciekawym meczu 2:3 (1:2). Bramki 
dla zwycięzców strzelili: Junger, Twar- 
dzik i Malczycki, dla Zaolzia Madej- 
czyk i Sikora,

Reprezentacja Katowic zaś zamierzy­
ła sie z Silą karwińską zwyciężając 
4:2 (2:1). Bramki dla robotniczego ze­
społu stolicy Śląska zdobyli; Ganslniec 
oraz Langner po dwie. Dla gości: Ma- 
decki i Horak. Mecz stal na bardzo 
dobrym poziomie i obfitował w lłcrn« 1 momenty podbramkowe. Widzów^ 
brało się naogół mało, z powodu 
tkliwego zimna.
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PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedziałek. 24 października 1938 f.

Teg^ jeszcze nie było!
Piłkarze angielscy na (tale przed menem z Kontynentem

Korespondencja własna Przeglądu Sportowego
Londyn, w październiku. Prawo-skrzydlowy Matthews, jest I • Tak się przedstawia jedenastka an- 

Drużyna Anglii, która zmierzy się najstarszym „repem" w drużynie an- sielska O reprezentacji Kontynentu 
W środę z Kontynentem, jest uważa-I sielskiej I duszą całego ataku. Inicju- | nadchodzą tu coraz mniej pociesza­
na za najlepszą jedenastkę jaka od ! ie wypady, ma doskonale centry 1 jące wiadomości. Po wyco amu Cze- 

■ - - - . — 'sam strzela golt. W reprezentacji An- chow, Węgrów i Szwajcarów —
glii grywał już na trzech pozycjach: | twierdzą tu — trudno będzie uważać 
prawym skrzydle, lewym skrzydle i 
prawym łączniku. Z tej ostatniej po­
zycji strzelił w zeszłym roku zwy­
cięskiego gola na meczu Anglia — 
Czechosłowacja.

wielu lat broniła barw kraju. Korni-
tet selekcyjny F. A. wybrał na
* Walią następujących graczy:

Woodley
(Chelsea)

mecz

Klon — Hapgood
s) (Arsenał)

WtHng-hain — Yoong — Copplrg 
(Hud.) (Hud.) (Arsenał)

Łącznik Robinson, został po raz 
pierwszy wystawiony do reprezenta­
cji w lecle br. podczas tournee konty- 

! nentainego. Jest on graczem o wyso-
Matthews, Robinson, Lnwton. Ooulden, Boyes ‘ 1,: = .- tprhnirp
(Stolce) (Sheffield) (Evert.) (Westh.) (Evert.) i r, , , . , .’ ' ' ' ' ' ' । Na środku wystąpi Lawton, najbar-

Cl sami gracze mają reprezentować ■ dziej re .velacyjny gracz bieżącego se 
Anglię na meczu z Kontynentem, choć i zonu. Ma zaledwie lat 19, a już, zda- 
W składzie mogą zajść pewne zmia-1 n'^m tutejszych ekspertów pilkar- 
ny, w wypadku wyjątkowo słabej for ■ skich, przewyższa swego wielkiego 
my któregoś z graczy, lub też kon- Poprzednika w Evertonie, Dlxle De- 
• - । an‘a.

Lewy łącznik — Ooulden, jest nio-fuzji.
Jedenastka wybrana przez F. A. nie 

ta wie r a prawie żadnych sensacji.
Woodley broni bramki Anglii w me 

czach międzynarodowych już od dwu 
sezonów i wywiązuje się ze swego 
zadania zawsze pierwszorzędnie. Je­
go obecna forma w meczach ligo­
wych nie jest może najwyższa, ale w 
Ważnych meczach międzynarodowych 
gra on o klasę lepiej. •

że najmniej błyskotliwym graczem w 
drużynie angielskiej, ale ma niebez­
pieczny strzał i umie współpracować 
z pomocą. Wybór jego spotkał się ze 
stosunkowo największą opozycją, 
gdyż zdaniem prasy tutejszej na miej 
scu jego powinien wystąpić Dix z

To samo odnosi się do pracy be­
ków Sproston—Hapgood. których wy 
bór nie pozostawiał najmniejszej wąt 
pliwości. Są oni świetnie zgrani ze 
sobą 1 mają duże doświadczenie w j 
meczach międzynarodowych. (M. In. ' 
dali koncert gry na meczu z Niemca-; 
mi w Berlinie). |

Doniosła zmiana natomiast zaszła ■ 
w pomocy. F. A. zrezygnowała z u- j 
sług Cullisa na środku, powracając ; 
do słynnego „stopera" Younga. W wy , 
borze tym F. A. powodowała się wie 
lotna względami, a przede wszystkim 
zasadą „safety first". Panuje tu bo- < 
wiem przekonanie, że napastnicy Kon- ; 
tynentu są tak groźni, iż Anglia nie I 
może sobie pozwolić na żadne ekspe- ’ 
rymentalne posunięcia w obronie, i 
Zwłaszcza napastnicy włoscy mają tu 
opinię piłkarzy bardzo ostrych i bez-. 
względnych. Postanowiono więc prze­
ciwstawić im twardą i bezwzględną . 
pomoc... j

Young, typowy „stopper-back“, na- 
daje się idealnie do tego rodzaju tak­
tyki, podczas gdy Cullis, gracz niezwy 
kle błyskotliwy, ma zawsze nieporo­
zumienia z obroną, która niezbyt chęt 
nie zapatruje się na jego wybiegi za 
atakiem. Tak więc, mimo wspaniałej 
gry Cullisa na ostatnim meczu repre­
zentacyjnym Anglii (przeciwko lidze 
irlandzkiej), wybór padl na Younga, 
który zna dobrze metody piłkarzy 
kontynentalnych, gdyż grał w repre­
zentacji Anglii we wszystkich me­
czach tegorocznego tournee, a więc 
przeciwko Niemcom, Szwajcarii i Frań 
cji,

Z tych samych powodów zmieniono 
również lewego pomocnika Welsha na 
Coppinga, który uważany tu jest za . 
„najnieprzyjemniejszego" gracza dla 
napastników. Jest to gracz o wspąnia-' 
łych warunkach fizycznych i świetnej 
technice. Prawy pomocnik, Willingrfam, 
Jest partnerem klubowym Younga i 
gra zawsze pierwszorzędnie w spot­
kaniach międzynarodowych.

W ataku zaszła (w stosunku do o- 
Statniego meczu) tylko jedna zmiana. 
Lewo-skrzydlowy Morton ustąpił miej 
>ca Boysowi, który grał już raz w 
reprezentacji Anglii, przeciwko Ho­
landii w roku 1935, strzelając zwy­
cięskiego gola. Na pozostałych pozy-

Derby County, 
lepszy łącznik

[ drużynę, która walczyć będzie z An- 
. silą. za prawdziwą reprezentację plł- 
। karstwa kontynentalnego. Będzie to 
właściwie team włosko - niemiecki z 
Astonem, Brainem i Brustadem „na 
okrasę". Mimi to zainteresowanie 
meczem Jest bardzo duże.

Reprezentacja Anglii opuści Cardiff 
natychmiast po meczu z Walią, tak, 
że już w sobotę wieczorem będzie z 
powrotem w Londynie. Noc gracze 
spędzą w hotelu. W niedzielę po po­
łudniu na boisku Arsenału odbędzie 
się lekki trening, po czym cala dru­
żyna uda się do Bushey, miejscowości 
pod Londynem, gdzie pozostanie do 
środy, przyjeżdżając tylko do Arsena­
łu na trening we wtorek. Opiekunem 
drużyny będzie Tom Whittaker, tre­
ner Arsenału, uważany za najlepsze­
go „profesora" taktyki futbolowej.

Będzie to pierwszy obóz treningo­
wy w historii pilkarstwa angielskie­
go. Jego zorganizowanie dowodzi naj 
lepiej Jak wielką wagę przypisują tu

okrzyczany jako naj- 1 do środowego meczu, 
w lidze angielskiej. • J. Sokołów.

BRAMKARZ WOODLEY I OBROŃCA SPROSTON
będą reprezentować Anglię na meczu z Kontynentem. Widzimy

ich tv akcji podczas występu w Berlinie.

.'I

i ..8¾

cjach grają zawodnicy, którzy w bar , 
wach Ligi Angielskiej strzelili Irlan­
dii siedem bramek! !

GOULDEN
lewy łącznik repr. Anglii.

PAit porrfvn te 
Łs retained.

ARSENAŁ FOOTBALL CLUB, Ud. VO
This portion to bc giwen up. L* • 12

TAK SIE RATUJE BRAMKARZA W OPRESJI
Słynny obrońca angiełski Hapgood wybija piłkę tuż przed nosem leżącego bramkarza, z ko­

lana napastnika.

W Londynie trzeba zagrać lepiej
Nieudana próba Kontynentu w Amsterdamie

ARSENAŁ 
ST ADI UM

ENGLAND v.
THE REST OF 

EUROPE 
26th OCT. 1938 
Kick off 3.0 p.m.

ARSENAŁ STADIUM.
H1GHBURY, N.S.

ENGLAND v.THE REST OFEUROPE
WEDNESDAY, OCT. 26th. >938

Gates open 1.45 D m. Ktck off 3.0 p.m.

Lunch Buffet on East Stand open at Noor.

TAK WYGLĄDA
bilet wstępu na sensacyjny mecz Anglia — Kontynent.

TB^JKA NIEMCÓW
Kiztzinger, Raftl i Kupfer wyznaczona do repr. Kontynentu

Pozzo o meczu
Rzym, w październiku.

Wioski kapitan związkowy Vittorio 
Pozzo, -któremu poruczona została do 
niosła misja sformowania drużyny kon 
tynentalnej na mecz z Anglią, jest 
człowiekiem małomównym. To też in­
formacje, których w tych dniach udzie 
lii, w związku ze swym obecnym za­
daniem, jednemu z naszych francu­
skich kolegów, nabierają szczególnego 
znaczenia. Oto one:

— Przyznaje, iż, niestety, nie znam 
osobiście wszystkich graczy wcielo­
nych do reprezentacji Anglii i dlatego 
trudno mi wydać jakąś dokładną opi­
nię o składzie naszych przeciwników. 
Przypuszczam poza tym, że ulegnie 
on jeszcze zresztą różnym zmianom

Amsterdam, 23. 10. — Tel. wł. — Tyl 
ko 20.000 osób ściągnął próbny mecz 
reprezentacji kontynentu z Holandią B. 
Oglądali one jak 11 świetnych graczy 

I próbowało przez 90 minut stać się dru- 
I żyną. Nie bardzo im się to udało; w 
i polu przewaga była wielka (stosunek 

rogów 15:3), bramek jednak nie było. 
Zawiódł atak, któremu brak było siły 
przebojowej, a zwłaszcza Piola na śród 
ku. Po licznych ostatnich kontuzjach 
grał on bardzo ostrożnie, a że nadto 
nie rozumiał się z partnerami Brainem 
i Zsengellerem. więc wypadl słabo.

Najlepiej spisała się obrona, bram­
karz Olivieri (po przerwie grał Raftl, 

i a Olivieri powędrował do bramki ho- 
i le.nderskiej) byl wzorowy. Obrońcy 
' Foni i Rava byli pewni i zgrani, mieli 
i czysty wykop, ale jeśli chodzi o poda- 
' nia to nie zachwycili
| Boczni pomocnicy Kupfer i Kitzinger 
| z trudem dawali sobie radę z włoskim 
I stylem obstawienia skrzydłowych, stąd 
j powstawały nieporozumienia z obroną.
Po pauzie było lepiej, ale do ideału da 
leko.

Andreolo na środku pomocy grał o- 
fensywnie, ale nie traktował meczu na 
serio, bawił się w sztuczki.

W ataiku najlepszy był skrzydłowy 
Aston (po pauzie zastąpi! go Colaussi). 
Brustad nie pokazał swych słynnych 
strzałów. Hahneman. który po przer- 

, wie zagrał zamiast Zsengellera był

skuteczniejszy od Węgra i lepiej się ( 
rozumiał z Piolą.

W drużynie holenderskiej doskonale 
grał młody bramkarz Dijkstra, dobrze 
obrona, w ataku skrzydłowy Weis. ;

Do pauzy Kontynent miał przewagę. 
ale co chwila wpadał w pułapki ofsaj- 
dowe Holendrów i zdobywał rogi, a nie 
bramki.

Najlepszą sytuację miał Zsengeller 
w 36 min. stal sam przed bramką, ale
chcial jeszcze minąć 
zultacie straci! piłkę. 
Piola strzelił pięknie 
czkę.

Po pauzie Olivieri 
derskiej dokazywał

Dijkstra i w re- 
W chwilę potem 

głową w poprze-

w bramce holen- 
cudów, ale nie

mógł uchronić od porażki. Po 14-tym 
rogu Brustad strzela głową w poprze­
czkę, w 19 min. Braine oddaje piłkę 
Pioli, który podaje Brnstadowi, Nor­
weg strzela nieuchronnie- W 2 min. 
potem Kontynent strzela sobie bramkę 
samobójczą. Nie bez winy byli Kupfet 
i Foni.

W 35 min. Piola wystawna Hahnema- 
na. który mija obrońcę i "ustala wynik 
dnia.

Skład zostanie ustalony przez p. Poz- 
zo dopiero we wtorek wieczorem.

Drużyna wyjechała do Londynu w 
niedziele wieczorem i przyjedzie do 
stolicy Anglii w poniedziałek w połud­
nie.

Mecz Anglia — Kontynent zaczyna 
się w środę o godz. 16-ej.

po spotkaniu z drużyną Walii. W każ­
dym razie jednak możemy być pew­
ni, że Anglicy wystawią drużynę bar 
dzo silną, która będzie nas przewyż- 
źszato pod względem jednolitości.

Ażeby uformować prawdziwą „dru­
żynę kontynentalną" musiałbym mieć 
do dyspozycji daleko, daleko więcej 
czasu! -- W piątek ujrzę po raz pierw 
szy w życiu pewna liczbę graczy, któ i 
rzy mówią różnymi językami i nie be' 
dą się mogli porozumieć, jeśli nie bę­
dę pełnił funkcji tłumacza.

W dalszym ciągu swego wywiadu 
kapitan Pozzo oświadczył, iż uformo­
wanie drużyny, która zdobyta Mistrzo 
stwo Świata, zajęto mu trzy lata. To

PORAŻKA ANGLIL
LONDYN, 23.10. W Cardiff rozegra 

ny został mecz piłkarski pomiędzy re­
prezentacjami Anglii i Walii, zakoń­
czony sensacyjnym zwycięstwem 
Walii w stosunku 4:2 (2:2). Meczowi 
przyglądało się 55.000 widzów.

Wobec tego wyniku w piłkarskiej 
reprezentacji Anglii, która w dn. 26 b. 
m. walczyć będzie w Londynie z re­
prezentacją kontynentu europejskiego, 
zaszły zmiany na dwóch poźyciach, a 
mianowicie: Cullis (Wolverhampton) 
zastąpi na środku pomocy Younga, 
Hall (Tottenham) zastąpi prawego 
łącznika Robinsona.

DANIA — HOLANDIA 2:2.
Kapenhaga, 23. 10. — Tel wl. — Wo­

bec 30.000 widzów Holandia zremsio- 
wała w meczu piłkarskim z Danią. Duń 
czy.cy zasłużyli zasadniczo na zwycię­
stwo, mieli bowiem zwłaszcza w dru­
giej połowie znaczną przewagę.

środkr

ERIC AGREN
znakomity pięściarz szwedń 
pokonał iv Sztokholmie Wlod 
Peire i wysunął się na czd 
pięściarzy amatorskich 
lekkiej. Peire, jak wiadomo, zff. 
kantował w Wenecji Kom 

skiego.

Nieo 
czu z

TRENING ASA KIEROWNICY

na
Nuvolarim.

REKORDZISTA
I MISTRZ

Murzyn Terry pobił iv Wiedniuteż rozporządzając tak ograniczonym 
czasem i równie ograniczonymi śród- rekord Świata (W. piórkowa), 
kami będzie mógł przygotować jedy-' rzucając oburącz 97 kg. Obok 
me zespól, który do ostatniej chwili
przedstawiać będzie dla wszystkich nllstrz tCJZC Wagi Nie-
wie'ki znak zapytania. miCC Liebsch.

MISTRZOWSKI PUCHAR 
wręcza wiceprezes włoskiego komitetu olimpijskiego koszykar- 

kom za zdobycie tytułu.
Na i0»?6 wyścigowym w Ponning-Park (Anglia) trenuje Lani 

.Mercedesie" przed wyścigiem, w którym byl drugim 21

Prenumerata wraz z przesyłka pocztowa w kraju oraz w Czechosłowacji I Węgrzech Zł 1.50 miesięcznie: kwartalnie Zł 4.—* W innvch kratach eiimn^Ukinh nm? zamorskich 
Zł 2.2<l miesięcznie. Kwartalnie Zl 6— Cena ogłoszeń, za wiersz wysokości 1 mm, jednoszp.: opisowe 3.- Zł, specj. L— Zł, w tekście 80 gr, reklamy 40 gr.zagranineo 50% drożej.
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